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K r a k ó w  V&, m arca.
Nie wpływom politycznym uległ Nico- 

tera, zmuszony w połowie grudnia r. z. zło­
żyć tekę spraw wewnętrznych, ale upadł 
pod naciskiem oburzenia publicznego, za 
przejmowanie prywatnych telegramów. Ko­
respondent nasz rzymski odmalował go był 
niegdyś bardzo ciemnemi farbami i nazna­
czał mu już następców w osobach^ to C is- 
piego, to Cairolego. W  ostatnich dniach gru­
dnia w zreformowanym gabinecie Depretisa 
objął Crispi tekę spraw wewnętrznych, ale 
nie otrzymał zarządu spraw zagranicznych, 
zbyt bowiem jaskrawo odbijały w nim 
pruskie sympatye i wspomnienia podróży 
do Berlina. Nie długo jednak zdołał utrzy­
mać się; upadł jak  Nicotera, nie z pobudek 
politycznych, lecz czysto prywatnych. Nie 
wiemy, czy sprawa jego ożenienia należy 
przed prokuratora sądowego, ale ̂  sąd opi­
nii publicznej i względy moralności zmusiły 
Depretisa, że go usunął. Gabinet Depretisa 
nie miał także właściwej cechy, lecz zło­
żony z członków różnych barw politycznych 
i różnych prowincyj, zawdzięczał byt swój o- 
bietnicom dawanym to prowineyom, jak  Sycy­
lia, to miastom, jak  Florencya, żeinteresa ich 
uwzględni; trzymał się zaś niepewnością 
stosunków politycznych i nadzieją spełnie­
nia obietnic. Słabe te podstawy musiały się 
zachwiać skompromitowaniem się Crispiego 
i ministra sprawiedliwości Manciniego, któ­
ry  przyszedł w pomoc swemu koledze aktem 
sfałszowanym.

Telegram przyniósł nam jednego dnia 
wiadomość, że Izba ponownie zebrawszy 
się, wybrała Cairolego swoim prezesem. Była 
to może nietyle republikańska demonstra- 
cya, ile raczej wotum nieufności dane ga­
binetowi, nie żeby Cairoli stał w zbyt wiel­
kiej odległości od wielu członków gabinetu, 
gdyż jest on republikaninem, jakim był 
Crispi, ale że był niegdyś współzawodni­
kiem Crispiego do spadku po Nicoterze, i 
że nieprzyjąłby roli podrzędnej wobec De­
pretisa jako prezesa ministrów, który ucho­
dzi za powagę bardziej siwą długą brodą 
swoją i stosunkami niegdyś z Mazzinim, niż 
zdolnościami męża stanu. Prawica chcąc oba­
lić gabinet, dała swe głosy Cairolemu i to 
zapewniło mu tak przeważną większość 
głosów. Drugiego dnia powołał też kró 
Humbert nowego prezesa Izby i polecił mu 
złożenie gabinetu.

Co znaczy Cairoli jako przyszły szef gabi­
netu? W każdym innym kraju moźnaby 
powiedzieć: znaczy republikański kierunek 
rządu, a więc podkopanie władzy królew­
skiej; znaczy bezwzględną walkę z Kościo­
łem, a zatem obalenie ustawy o rękojmiach 
papiestwa; znaczy przymierze z Niemcami; 
znaczy odebranie Nicei i Sabaudyi. Ale we 
Włoszech ludzie publiczni nie stoją nie­
wzruszeni przy zasadach swoich, umieją 
bowiem stosować się do okoliczności i chwi­
lowej potrzeby a najczęściej do możności. 
Są to ludzie praktyczni z tysiącoletnią tra- 
dycyą przebiegłości, bystrością spekulantów 
i ostrożnością konspiratorów. Cairoli mia 
być niegdyś medium, za pomocą którego

Siąść literasks-arS^ana, 

Z KRAKOWA.

Cavour porozumiewał się z Mazzinim. Aa- 
nardelli, niegdyś minister robót w gabinecie 
Depretisa, jest osobiście związany z Cairo- 
im i jak on republikaninem, co mu nie 

przeszkadzało być ministrem króla Wi-
riora Emanuela,

Nie wiemy dotąd, jak  król Humbert jest 
usposobiony względem Kościoła i niektó­
rych dworów, a przedewszystkiem czy jest 
umysłu dość bystrego, aby od razu stano­
wisko swoje i Włoch zrozumieć; ale in­
stynkt własnego bezpieczeństwa powinienby 
służyć mu za wskazówkę. Corriere twier­
dzi,‘że postawił trzy w arunki: _ utrzymanie 
rierunku dotychczasowego polityki zagra­
niczne], utrzymanie ustawy o rękojmiach 
papiestwa i podstaw politycznych państwa, 
;o jest królewskości. Czy Cairoli dał cy­
rograf, że dotrzyma tych warunków, skoro 
mu król powierzył złożenie gabinetu? A już 
w mowie tronowej przy zagajeniu parla­
mentu d. 7 b. m., ułożonej jeszcze przez 
upadły gabinet, są niejakie aluzye do tych 
zastrzeżeń, jednak utopione w ogólnikach 
iberalnych o zgodzie religii z wymagania­

mi cywilizacyi. Mowa ta wobec upadku ga­
binetu, którego miała być programem, stra­
ciła dziś wszelką wagę, jakkolwiek król 
zastrzegł przyszłemu gabinetowi warunek 
trzymania się polityki dotychczasowej.

Samo powołanie Cairolego, aby złożył 
nowy gabinet, nie jest jeszcze zapowiedzią, 
iż go złoży. Aby jednak zrozumieć, czy 
nie jest to wybieg, dla okazania, i i  z ży­
wiołów republikańskich gabinetu rojalisty- 
cznego nie można utworzyć, wypadłoby coś 
wiece] wiedzieć o królu Humbercie, niż do­
tąd wiemy; trzebaby przypuścić, że powołu­
je  Cairolego, aby w razie jeśli mu się niepo- 
wiedzie utworzyć gabinet z prawicy. Obietnice 
jednak sypane szczodrą ręką przez upa­
dłych ministrów, jakich pełno w mowie tro­
nowej : o podniesieniu dobrobytu, zniżeniu 
podatków, sprawieniu nowej broni dla ar­
mii, rozwinięciu autonomii gmin i prowin­
cyj, nie mogą zachwiać konserwatystów, 
którzy nie podejmą się zadań dziś niepo­
dobnych, a któremi gabinet Depretisa cią­
gle szafował, nie pomyślawszy nawet o mo­
żności zrealizowania ich na teraz.

Księga czerwona nosi właściwy tytuł: „dokumen 
ta  i korespondencje c. k. wspólnego ministeryum 
spraw zagranicznych w sprawach wschodnich.11 Z a­
wiera ona 1083 prócz dodatku depesz,. raportów 
dyplomatycznych i telegramów i obejmuje czas oc 
16go m aja 1873 r, do 31go m aja 1877 r. Doda­
tek mieści rapo rt jlnego konsula W assicza o sto­
sunkach agraryjnych i administracyjnych w Bośni 
i Hercegowinie, i dotąd nieznany jeszcze w cało­
ści protokół konferencyj stam bulskich. W stępu, ja ­
kim hr. Beust poprzedzał podobne zbiory doku­
mentów nie m a ; hr. Andrassy był zawsze przeci­
wnym traktow aniu spraw dyplomatycznych w spo­
sób dzienn ikarsk i, i wolał zawczasu jeszcze na 
parę tygodni przed wyjściem Księgi czerwonej u- 
dzielić wydziałom delegacyi szczegółowych obja­
śnień. Dokumenta sięgają tylko do wybuchu woj­
ny; od czerwca 1877 r. hr. Andrassy nie przedło­
żył żadnćj korespondencji dyplomatycznej w prze­
konaniu, że zwyczaj rządu  angielskiego nie zawsze 
dałby się w Austryi zastosować. Księga czerwona  
kończy się więc właściwie depeszą bar. H aau z 24go 
kwietnia 1877 k tó ra  donosi, że „12,000 Rosyan

przeszło tćj nocy pod Belgradem granicę.11 Potem 
następuje kilka jeszcze mniejszćj wagi depesz, od 
noszących się do wolnćj żeglugi na Dunaju.

Za to m ateryał do pierwszego zawiązku obecnych 
wypadków na Wschodzie i początkowych objawów 
późniejszego ruchu jest obfity i wyczerpujący. Księ­
ga czerwona rozpoczyna się 34 depeszami odno- 
szącemi się do ucieczki kupców bośniackich. D. 16 
czerwca 1873 r. donosi jen Molinary hr. Andras- 
semu, że d. 15 czerwca t. r. 24 znaczniejszych 
mpców bośniackich z okolic Banjaluki schroniło 
się na ziemię w ęgierską, gdyż zanieśli oni do wyż­
szych władz w Konstantynopolu i do Sułtana skar­
gę, z powodu ucisku i prześladowania, zaco k a i- 
m a k a m  z Starój Gradiski zagroził im straceniem 
i konfiskatą majątku. Ze sprawozdań konsula jeue- 
ralnego w SerajewF-Teodorowicza przekonać się mo­
żna, że cała wina^ćiążyła na administracyi ture- 
ckićj, k tó ra  dopuszczała się nadzwyczajnych nad­
użyć. Austrya ujęła się za pokrzywdzonemu W pra­
wdzie hr. Andrassy w instrukcyach do konsula 
jlnego pisze: „Interwencya z naszój strony byłaby 
zupełnie niewłaściwą,11 ogranicza się jednak na ży­
czeniu „aby władzom tureckim udało się wkrótce 
złagodzić powstałe rozdwojenie i ułatwić wychodź­
com powrót do kraju .11 W dłuższćj korespondencji 
z Portą, Austrya domaga się zadośćuczynienia 
dla pokrzywdzonych, którzy wysłali memoryał do 
„chrześciańskich mocarstw europejskich, poręcza­
jących tra k ta t paryski, o obecnym stanie i cier­
pieniach chrześcian w Bośni! Memoryał ten został 
po raz pierwszy ogłoszony w Księdze czerwonój 
Przedtem  nie znano go nawet z dzienników, cbo 
ciaż je s t to niemal pierwszy punkt wyjścia dal­
szych zawikłań. Odtąd sprawa bośniacka stanęła 
na porządku dziennym. Dnia 23 czerwca donosi 
jen. Molinary, że prócz tego 13 jeszcze kupców 
z Barbina przeszło granicę austryacką z tego sa­
mego powodu. Dnia 30 września 1873 hr. Andras­
sy stw ierdza w depeszy do hr. Karola Załuskiego 
w Konstantynopolu, „że administracya i wymiar 
sprawiedliwości w Bośni wymaga licznych ulepszeń, 
że jednak z drugićj strony nie należy zapoznawać 
pewnych tendencyj wyzyskania wypadków w Ber- 
birze i Banjaluce do celów politycznych.11 Do tćj 
depeszy dołączył hr. Andrassy powyżćj wzmianko­
wany memoryał wychodźców bośniackich, na co o- 
trzymał d. 3 października za pośrednictwem hr. 
Załuskiego notę turecką o wypadkach w Gradisce, 
usprawiedliwiającą postępowanie władz ottomań- 
skich, k tó ra  memało rozdrażniła m inistra austrya- 
ckiego. Dnia 21 października 1873 r. pisze on 
z tego powodu do hr. Ludolfa am basadora w Kon­
stantynopolu: „Nie potrzebuję Panu mówić, jak 
bardzo byłem zdziwiony przez iście wyzywający 
charakter, jaki nosi ten krok rządu tureckiego.11 
Dalćj zaś mówi: „Rząd ottomański wskrzesił w ten 
sposób z lekkiem sercem wszystkie palące i d ra ­
żliwe kwestye, stw arzając sobie, bez względu na 
kłopoty, jak ie  podobało się mu nam zrobić, t r u ­
dne i ciężkie komplikacye.11 P o rta  chcąc złagodzić 
tę  sprawę, wysłała notę usprawiedliw iającą^ wy­
chodźcom udzielono amnestyi. Dnia 8 kwietnia 
1874 donosi konsul jlny Teodorowicz, że wychodź­
cy z Gradiski wrócili już do kraju. Żądaniom Au­
stry i uczyniono więc zadość.

Drugi rozdział „Księgi czerwonej" odnosi się do 
zajść w Durazzo, gdzie katolicy albańscy żądali 
znowu interwencyi austryackiej. Szło tu  o rzecz 
pozornie małej wagi, k tóra  jednak dała powód do 
licznych rekryminacyj i stanowi przegląd korespon- 
dencyi dyplomatycznej od Nr. 35 — 52. W nowo 
wybudowanym kościele w Durazzo niechciała P o rta  
zezwolić, aby w dzień imienin ces. Franciszka Jó ­
zefa dzwoniono we wszytkie dzwony. Po długich 
rokowaniach z Konstantynopolem udało się naresz­
cie załatwić kwestyę w sposób dla wszystkich ka­
tolików Albanii korzystny; dozwolono im bowiem 
dzwonić w niedziele i święta. I  tu  A ustrya wystę­
puje jako obronicielka katolików przed fanatyzmem
muzułmańskim.

Trzeci rozdział (Nr. 53 — 98) od 23 października 
1874 r. do 17 m aja 1875 r. odnosi się do mor­
derstw w Podgorycy i wiążących się z niemi roko­
wań z P o rtą  i Czarnogórą. W Podgorycy siedmiu

ludzi rozstrzelano, prócz tego znaczna bardzo licz­
ba osób uległa zemście i fanatyzmowi muzułmań­
skiemu. Winowajcy należeli częścią do Turcyi, ezę- 
ścią do Czarnogóry. Cała sprawa wzięłaby szybki 
koniec, gdyby Porta nie robiła trudności w roko­
waniach z Czarnogórą. Turcya niechciała uznać 
samoistności księstwa, uważając je za prow incję 
zbuntowaną i ztąd właśnie pow stał cały szereg tru- 
ności przy rokowaniach o wymiar sprawiedliwości. 
Przy czysto kryminalnej sprawie przyszło rozstrzy­
gać kwestye zasadnicze o stanowisku Czarnogóry, 
sprostowaniu granic i t. d. Wreszcie skończyła się 
ta  sprawa ukaraniem  winnych z obu stron w maju 
1875 r. W kwietniu jednak tegoż roku 120 prze­
łożonych gmin hercegowińskich zbiegło z powodu 
nieznośnych stosunków agraryjnych na terytoryum 
czarnogórskie, a że ucisk ten nieustawał, groziła 
formalna em igracja mieszkańców Hercegowiny do 
Czarnogóry. Przeciw temu zastrzegł się ks. Mikołaj i 
żądał, aby umożebniono Hercegowińcom powrót do 
kraju. K siążę udał się wprost do hr. Andrassego, 
który pośredniczył w Konstantynopolu. Z końcem 
maja hr. Zichy donosi, że emigranci otrzymali am- 
neśtyę. To jednak niepomogło. D. 4 czerwca te le­
grafuje ks. Mikołaj do hr. Andrassego, że liczba 
wychodźców z każdym dniem się zwiększa. W  ca- 
łem zajścia w Podgorycy hr. Andrasgy trzym ał się 
ściśle zasady nieinterwencyi. D. 27 paźdz. telegra­
fuje do hr. Zichy: „Zgadzain się zupełnie _na to, 
aby konsulowie nie brali udziału w ankiecie. Ze­
chcesz więc W. Excel, i na przyszłość oświadczyć 
się w podobnym wypadku przeciw udziałowi ciała 
konsularnego," a 29 listopada pisze do jnego kon­
sula w Skutari W asticza; „Zachowuj Pan stano­
wisko obserwacyjne nie mieszając się do niczego." 
Ks. Czarnogórskiemu doradzał hr. Andrassy jak- 
największe umiarkowanie, do czego przyłączyła się 
także Rosy a. Po raz pierwszy spotykamy się z wy­
stąpieniem Rosyi d. 12 stycznia 1875 r., gdy ks. 
Gorczakow donosi p. Nowikowowi, że polecił jen. Igna- 
tiewowi, popierać jaknajenergiczniej hr. Zichy „od­
nośnie do wybornych argum entów hr. Andrassego. 
Sprawa ta  jednak sta ła  się tak  drażliwą, że i inne 
mocarstwa zaczęły się w nią mieszać. D. 20 stycz. 
donosi hr. Zichy, że przedstawiciele Francyi i Włoch 
otrzymali bardzo wyraźne polecenia przyłączenia 
się w tej mierze do trój Cesarskich mocarstw, pod­
czas gdy jen. Ignatiew  w porozumieniu z gabine­
tam i Austro-W ęgier, Niemiec i Rosyi, ma skłonie 
w. wezyra do powolności; na księcia Czarnogórskie­
go będzie zaś działał uspakajająco.

Tymczasem wybuchło powstanie w Hercegowinie 
(D alszy ciąg nastąpi).

IORESPONDENCYA „CZASU:1
L w ó w  11 marca.

Dzień wczorajszy był u nas bardzo ożywionym^ 
Dawnym zwyczajem w niedzielę poprzedzającą dzień 
wyboru posła urządzane bywają po dzielnicach 
zgromadzenia wyborców, na k tóre  kom itet wybor­
czy wysyła swych delegatów. N a tych zgrom adze­
niach jest zazwyczaj najmniej tych, dla których są 
urządzone t. j. mieszczan i przedmieszczan. Scho­
dzi się zwykle kilku członków komitetu, a jeśli 
przybłąka się ktoś z party i przeciwnej kandydato­
wi komitetu, to rozwija się między temi osobami 
dysk u sja , której w pokorze przysłuchuje się kilku 
mieszczan, przybyłych z ciekawości, aby zobaczyć 
co poczną „inteligentniki".

Od rana już pojawiły się p lak a ty ; jeden ze stro­
ny kom itetu, zalecający wybór hr. Gołuchowskiego, 
drugi podpisany przez kilku mieszczan i namawia­
jący tych , „którzy nie chcą głosować_ na ślepo", 
aby oddali głos p. Henrykowi Rewakowiczowi, „mę­
żowi nieustraszonej odwagi cywilnej" i t. P- Agi- 
tacya za p. Rewakowiczem obrała sobie główne 
pole po przedmieściach. Od rana roznoszono tamże 
drukowaną mowę kandydacką jego , a wieczór po­
jawiły się nawet plakaty żydowskie, zalecające 
„współwyznawcom" tego kandydata. -

Ponieważ mimo oświadczenia p. Niemczynow-

skiego, iż p. Smolka wyboru nie przyjm ie, wiele 
osób agitowało za nim, kom itet przedwyborczy wi­
dział się spowodowanym raz jeszcze wysłać depu- 
tacyę do p.. Smolki, ażeby osobiście stwierdził wo­
bec wyborców, że kandydatury nie przyjmie. Po 
południu plakaty zapowiadały wyborcom, że na zgro­
madzeniu o 6ej wieczorem odbyć się m ającem , u- 
słyszą od p. Smolki potwierdzenie tego, co powie­
dział p. Niemczynowski. Ponieważ wielu się spo­
dziewało, że p. Smolka osobiście stanie przed wy­
borcam i, sala ratuszowa wieczorem napełniła się 
licznymi wyborcami, lecz nastąpiło m ałe rozczaro­
wanie. Przy wstępie bowiem wręczano wyborcom 
kartkę następującej treści:

„Do Szanownych wyborców m iasta Lwowa! 
Poświadczam jako rzecz, z prawdą zgodną , że 

zgłaszających si§ u mnie wielmożnych delegatów 
komitetu przedwyborczego, panów Simona, Noskie- 
wicza i Niemczynowskiego, prosiłem, aby mnie na 
dniu 12 marca 1878 r. na posła do Rady państwa 
nie wybierano.

Lwów dnia 9 m arca 1878 r.
Franciszek Sm olka“ .

P. Niemczynowski uzupełniając relacyę o oświad­
czeniu p. Smolki, opowiedział nadto ze tenże dla 
ważnych zajęć nie może stanąć przed wyborcami i 
upoważnił go do publikowania powyższego poświad­
czenia.

Po nim przemówił poseł sejmowy D r Filip Z u - 
c k e r ,  a słowa jego pełne rozwagi wypowiedziane 
w tonie spokojnym, głębokie wywarły na słucha­
czach wrażenie. Zaczął tem, iż wyraził zdziwienie, 
że w mieście, w którem  tyle znajduje się ludzi po­
ważnych, trzeźwo na rzeczy się zapatrujących,_ nikt 
się nieznalazł, coby chłodno i bez namiętności wy­
powiedział swe zdanie o kandydatach występują­
cych. Mówca czyni to dla tego,_ ponieważ widzi, że 
dotąd nikt inny tego zadania się nie podjął, a wy­
borcy zam iast jak dawniej brać rzeczywisty udział 
w akcyi w’yborczej, zeszli do roli spektatorów. Mó­
wca nie może ukryć zdziwienia, że n ik t dotąd nie- 
zapytał się o powody, dla których postawiono jako 
kandydata człowieka, nieposzlakowanego zresztą 
charakteru  i prawości, lecz zupełnie nam niezna­
nego, który przed wyborcami nie stanął, o swoich 
zapatrywaniach, planach i sposobie postępowania 
nas nie objaśnił, k tóry  mimo, że jest starcem  70 
przeszło letnim, jest w całem tego słowa znacze­
niu homo novus, a o którym  wyborca zalecający 
go sam powiedział, że ci, co go znają, (my go nie 
znamy) nazywają go dziwakiem, ze nas wielkie ro­
zumy nie zbawią, a zatem odsądził go od wielkie­
go rozumu, człowieka, o którym  wyraźnie powie­
dziano, że w kierunku ustawodawczym nic nie zdo­
ła  zrobić i t. p. Powiedziano nam tu , że hr Go- 
łuchowski je s t walecznym żołnierzem, czy_ to jest 
kwalifikacya na posła? Jeśli tak, to oddajmy mu 
komendę wojskową. Dalej powiedziano nam, że hr. 
Gołuchowski na pierwszą wieść o legionach pol­
skich pośpieszył i miał wziąć bardzo wybitny udział 
w tej wyprawie. „Może się panowie nie zgodzicie 
zemną, ale pozwolę sobie oświadczyć, że zdaniem 
mojem niekoniecznie dodatni to rjTs charekteru jego 
politycznego. Jeśli bowiem czytaliśmy niedawno 
wysłowienie się kanclerza wielce nam wrogiego 
państwa, iż nie pozwoli na poświęcenie kości choć­
by jednego tylko kanoniera pomorskiego dla spra­
wy państwu niemieckiemu obcej, to chciałbym, a- 
byśmy także tę  zasadę sobie przyswoili (oklaski). 
P o l a c y  n i e  s ą  i n i e p o w i n n i  b y ć  k o n d o ­
t i e r a m i  w s z e l k i c h  s p r a w ,  k t ó r e  s i ę  a g i ­
t u j ą ,  _  c h o ć b y  n a j s ł u s z n i e j s z y c h ,  n a j ­
s p r a w i e d l i w s z y c h  —  n a m  t y l k o  z a  w * 8-- 
s n ą  s p r a w ę  w o l n o  k r e w  n a s z ą  p r z e l e w a ć .  
( Grzmiące oklaski). Oszczędzajmy się dla własnej 
sprawy, bo w chwili, kiedy się okaże potrzeba s ta ­
nąć w jej obronie, z pewnością żaden naród nie 
przyjdzie nam  z pomocą, jak  już tego liczne mie­
liśmy dowody. Szczędźmy siły nasze dla siebie i 
spożytkujmy je  dla siebie i u nas. We wszystkich 
tych rysach nie widzę ani jednego, któryby kwa­
lifikował kandydata na posła. W prawdzie przyto­
czono tu  memoryał, przedłożony hr. Andrassemu. 
Lecz był to zwykły artyku ł dziennikarski, jakich

szos

K arnaw ał tegoroczny na wpół żałobny, choć się 
na końcu rozochocił, zeszedł w znacznej części 
na poważnych zajęciach. Nieustawały narady, zej­
ścia, pogadanki to o stawianiu pomnika, to o adre­
sie i deputacyi, to wreszcie o tem , co przynosiły 
telegramy pełne groźnych wieści. Trzeba było być 
bardzo młodym, aby myśleć o figurach m azura i 
kotiliona, kiedy na inny do koła zanosiło się taniec.

To też, gdy nadeszła wstępna środa mniej niż 
zwykłe ubiegły karnaw ał dawał powodów do roz­
myślań. Posypane popiołem nadobne głów ki podo­
bno uczuły szczery żal, ale nie dla tego, aby w tych 
główkach wyryły się głęboko wrażenia karnawału, 
ale, że m inął ta k  szybko, niezostawiając po sobie 
jakiegoś wizerunku w wyobraźni i niepobudziwszy 
w sercu silniejszych uderzeń. Kampania to była nie­
dokończona przerw ana zawieszeniem b ro n i, choć 
nawet niesłychać było o wstępnych preliminaryach 
pokoju, o jakiejś o k upac ji, anneksyi lub przym ie­
rzu, nawet o zamianie jeńców niewspominają do­
niesienia z pola walki.

Jeźli między kam panią wojenną, a karnawałem  
zachodzi niejaka analogia, bo tu  i tam gotują się 
szeregi, aby szturm em  zdobywać tam warownie tu 
serca i w ia n a .— to znów wielkopostne zebrania 
m ają pewne podobieństwo do dyplomatycznych za­
chodów, kiedy bowiem strategia wojenna w salach 
balowych zaw iodła, zwykły się rozpoczynać obroty 
strategii dyplom atycznej; kiedy strzały Kupidyna

chybiły, może szczęśliwszym będzie nowożytny bo­
żek, jakiego nieznano w Olim pie, a którego nasz 
wiek czci pod mianem konwenansu.

Bądź co bądź wstyd nam  jakoś za naszą m ło­
dzież, że karnaw ał m inął bez ofiar, że słychać byłó 
dokoła tylko chłodną analizę wdzięków, tylko este­
tyczne spory i porównania. Szerokie wprawdzie pole 
do takich studyów estetycznych otwierał tegoro­
czny karnaw ał, bo Kraków zamienił się na ogród 
pełen rozmaitości, tem zaś powabniejszy, że zgro­
madziły się tu  kwiaty wyrosłe pod Wawelem, i na 
niwach wielkopolskich i gdzieś z podolskich lub u- 
kraińskich stepów i z podnóża K arpat. Każdy zaś 
zakątek naszej ziemi poznać można po jego kwia­
tach, po ich krasie i woni. Choćby wychowane w za­
granicznych cieplarniach odróżnić łatwo, czy wyro­
sły bujnie na stepach , czy wiotko gdzieś nad Go- 
płem, czy rozwinęły się nad W isłą.

Na ten tem at, któryby dziś nazwano etnografią 
polskich piękności rozwodził się długo i gorąco je­
den z doświadczonych z n a w c ó w ,  gdyśmy wychodzili 
z sali redutowej właśnie w chwili, kiedy spuszczo­
no zasłonę po obrazie z żywych osób.

Obraz przedstawiał wieczornice, czyli ra u t w cha­
cie rusk iej, gdzie się zeszły dziewoje i mołodcy, 
aby słuchać opowiadań, gad ek , może pieśni gmin­
nej. Zajmującego przedstawienia był to piękny e p i­
log, zwłaszcza, że po nad układem  artystycznym 
obrazu górował jeszcze dobór tych żywych illustła- 
cyj ludowego obyczaju. Fotografia rozszerzy zape­
wne ten obraz, którem u niesłużył za wzór żaden 
malowany, ale k tóry  się złożył lepiej, niżli gdyby 
był przeniesiony z jakiegoś płótna, bo na tych wie­
czornicach spotkały się Ukrainki z córkami W iel­
kopolski i Krakowiankami. Męskie postacie równie 
dobrze dobrane i charakterystyczne, 1 a stroje ru ­
skiego ludu były wierne i utw ierdzały w złudzeniu

Zaczęliśmy od końca widowiska, którego główną 
treść stanowiło przedstawienie dwóch jednoaktowych 
komedyj osłonionych anonimem autora. Dwie no­
wości na te a tr  am atorski to zaiste rzadkie zjawi­
sko, zwłaszcza, że widocznie natchnione były tą  
szlachetną intencyą, aby przedstawieniu na cel do­
broczynny zapewnić powodzenie. Mimo tego, że au­
to r pisał w tej intencyi, i jakby ad  hoc dwie te 
komedyjki przeżyją wieczór wczorajszy, niezwiędną 
wraz z bukietami, jakie chłopcy z zakładu śgo Jo ­
zefa w dowód swej wdzięczności wręczyli am ator­
kom. Jakkolwiek wzbogacił autor przedewszystkiem 
ubogi nasz repertoar teatru  amatorskiego, sądzimy, 
że utwory jego m ają prawo i warunki dla większej 
sceny; niekażda bowiem sztuka grywana w teatrze  
może ’być przedstawioną przez amatorów, ale ka­
żda, k tóra  się powiodła na teatrze am atorskim  u~ 
trzym ać się zdoła na większej scenie. _

Jakże  trudno d o b ra ć  p a rę?  nie jest to właściwie 
przysłowiem, a jednak wybornie odpowiada temu 
rodzajowi, który francuscy komedyopisarze nazwali 
proverbe. Rodzaj ten nie wymaga zawiłej intrygi 
ani wielkiej akcyi, tylko trochę wdzięku, trochę 
dowcipu, trochę ruchu — wszystko to  zaś autor 
podał w obfitej dozie. W ziął za przedm iot jednę 
słabostkę ludzką, dziś szerzącą się często a wzma­
gającą się z wiekiem , słabostkę zbieracza, kolek- 
cyonisty. Słabostkę tę  umiał przeprowadzić przez 
wszystkie szczeble psychologiczne aż do namiętności. 
Za cały przedmiot intrygi biorąc filiżankę umiał 
ją przez takie przeprowadzić koleje, że prawdziwy 
artysta  znajdzie w niej całą skalę dramatyczną. 
Dowiodło tego wczorajsze przedstawienie. Ow dzia­
dunio, kolekcyonista jest typem i typem skończo­
nym wycieniówanym w szczegółach, a obok niego 
widzimy oryginalnie, narysowaną postać powabnej 
siostrgeiriczkij która) choć jeszcze zajmują, zaba-

wy dziecinne nie jest już zupełnem dzieckiem .. 0 - 
brazek ten uzupełnia niezbędny młody człowiek, 
przełamujący trudności i podający się za am atora 
starożytności, aby tem łatwiej uzyskać rękę młodej 
i nadobnej Zosi —  a wreszcie jego ciotka znów 
komiczna i pełna oryginalności postać. Między czte­
rem a osobami i jedną filiżanką nie może być wię­
cej ruchu, werwy, zawikłań, jak  je  um iał poplątać
i rozplątać au tor w tych kilku scenach.

Żeby się ciocie nie m ię sza ły ! to także un  pro­
verbe, une bluette; lecz nie, to nie na wzór fran­
cuskich drobnostek, tu  jest jakieś tchnienie rodzime,
jakby odblask Fredry, jakby dalekie przypomnienie
typów z Dam i Huzarów, choć w zupełnie odmien­
nych okolicznościach. Ta cecha polska, staroświecka 
typów stworzonych przez autora, stanowi dobrą 
wróżbę dla jego dalszych kreacyi, bo świadczy, że 
humor jego umie wywołać figury, k tóre już znikają 
z naszego społeczeństwa. Owe dwie ciocie naj­
poczciwsze w gruncie, to staroświeckie elegantki 
w rodzaju, jaki się już tylko w zakątkach prowin­
cyj przechowuje czasami. I  w tem znowu autora 
zaleta, że chcąc takie typy wywołać, nieposzedł za 
wzorem tych komedyopisarzy, którzy zaraz cały 
charakter w czarnych przedstawiają barwach. Owe 
ciocie więcej udają lafiryndy niż niemi są w istocie, 
a udają z pieczołowitości dla swojej ukochanej sio­
strzenicy. Jak  w pierwszej komedyi filiżanka, tak 
tu  czerwona suknia, w jaką ciocie przybrały swoją 
pupilkę stanowi przedm iot intrygi, k tó ra  się też ro ­
zwija zręcznie a bez przesady, z dowcipem a bez

ŁlyC zytelrik”spodziewa się zapewne konwencjonal­
nych pochwał w superlatywach dla amatorów. Uce 
nienie bowiem przedstawień tego rodzaju, zwłaszcza 
na cel dobroczynny kończy się zwykle komp emen- 
tem. Obawa, aby nas niepodejrzano o komplement

wstrzymuje nas od rzucenia k ilkunastu wykrzykni­
ków, na jakie artyści amatorowie zasłużyli. Niebyło 
jednej roli n ieudanej, a były niektóre^ wyborne. 
Dziadunie przemieniający się w drugiej komedyi 
w pułkownika współzawodniczył sam z sobą i prze­
ją ł się tak  myślą autora, że gdybym był dyrekto­
rem teatru , czyniłbym wszelkie zachody, abym tego 
am atora zyskał dla sceny. Sąsiadka sędziwa w pier­
wszej a dwie ciotki w drugiej wywoływały ustawicznie 
oklaski tak  g rą  jak  tym darem charakteryzowania 
się, jaki okazały. Młoda p a ra , k tó rą  tak trudno 
dobrać bardzo obiecująca, choć na deskach am a- 
torskiege teatru  po raz pierwszy się ukazała; na,- 
tom iast młoda para, której przeszkadzają ciotki, 
nie po raz pierwszy z taką  harmonią i w takiem  
wybornem dostrojeniu wystąpiła w teatrach na cele 
dobroczynne, że zawołać trzeba, ze to para  dobrana.

Arya Donizettego z opery A nna Bolena  przegro­
dziło dwie dramatyczne fraszki, a na salę w której 
co chwila wybuchał pusty śm iech, rozlała potok 
tonów przejmujących do głębi. Rozszerzać się o 
tym głosie i śpiewie byłoby zbytecznem zna go 
bowiem Kraków , bo choć ukryty dla publiczności, 
odzywa sie tylko w kościołach na chwałę Bozą lub 
wtedv edv^go poruszy litość nad niedolą i ubóstwem, 
chlubić się nim możemy, bo wiemy, że byłby on 
wszędzie i na każdej arenie pierwszorzędnym. W szę­
dzie zaś zjawiskiem jest śpiew, któryby był oddany 
naturalnym  i pełnym głosem, bez rozczłonkowania 
fraz bez przesady, bez niepotrzebnych ozdób i po­
pisów, ale któryby płynął z tą  swobodą, k tó ra  nie 
zna żadnych trudności, bo w nim jest siła większa 
niż tego wymaga kompozycya i wdzięk co z tą  siłą 
idzie w zawody.



wiele mieliśmy w ostatnich czasach, a gdybyśmy 
chcieli autorów takich artykułów wybierać do Rady 
Państwa, rychło by nam zabrakło mandatów.

Mówca dalej przytacza, że do akcyi pozaparla 
mentarnej p. Gołuchowski nie ma ani koneksyj, ani 
miru w sferach decydujących, i zaleca jako najod­
powiedniejszego kandydata Dra Smolkę. Niedawno 
wysłowił się jeden minister: „iż na Kapitolu, na 
którym przechadzają się ministrowie, zawsze jest 
się bliskim tarpejskiej skały, groźną otwierającej 
przepaść przed oczyma sterników nawy państwa, 
Otóż i nasz poseł ze swego kurulskiego krzesła 
skałę tę zawsze widzi i doświadczenie uczy, że 
mandat poselski ze stolicy kraju jest to ciernista 
korona w prawdziwem tego słowa znaczeniu, bo 
dzierżąc ten mandat trzeba być każdej chwili na 
to przygotowanym, iż będzie się strąconym w prze­
paść tej skały. Dla tego poseł, którego mam na 
myśli nie spieszy się z ubieganiem się o mandat 
stolicy w.

W końcu mówca oznajmia, że z pp. Dąbrowskim 
i Żaakiem był u p. Smolki, który im oświadczył, 
że kandydować nie może, bo przyrzekł kolegom, 
że nie będzie łączył mandatu poselskiego z man 
datem w Wydziale krajowym, że jednakże jakkol­
wiek nie życzyłby sobie być wybranym, bo syt jest 
walki parlamentarnej i zdaje mu się, że może być 
w Wydziale użyteczniejszym, gdyby wybór na nie­
go padł, a tern samem większość wyborców dała 
świadectwo, iż uznaje go za powołanego do posło­
wania, uznałby to za rodzaj głosu obowiązującego, 
odniósłby się do posłów z miast, od których ma 
mandat do Wydziału i zastosowałby się do wię 
kszości, a sądzi, że wobec okoliczności dzisiejszych 
pozwolonoby mu przyjąć mandat. Urzędowanie 
w Wydziale uważałby jednak za rzecz główną, 
do Wiednia dojeżdżałby tylko dla spraw ważniej­
szych.

Przeciw temu mówcy wystąpił p. D o b r z a ń s k i  
z niezwykłą nawet u niego gwałtownością i raz 
jeszcze zalecał swego kandydata, przedstawiając go 
jako męża stanu, żołnierza itp. Przemawiali jeszcze 
pp. N i e m c z y n o w s k i  za, a R ó ż a ń s k i  przeciw 
hr. Arturowi Gołuchowskiemu; p. J  o 11 e s wykła 
dał swoje zapatrywania się na stosunki obecne, po- 
czem zgromadzenie się rozeszło.

Dziś pojawiły się plakaty podpisane przez kilku- 
nasta obywateli, którzy zalecają p. Smolkę, jako 
„w danych okolicznościach tak politycznych jak 
miejscowych" jedynie odpowiedniego kandydata.

Wiedeń 11 marca.

( | | )  Mowa hr. Andrassego, wygłoszona na sobo- 
tniem posiedzeniu wydziałów budżetowych obu de- 
legacyj, nie zawiera ani nie wyklucza programu 
dodatniego. Czy hr. Andrassy niema programu, czy 
też go tylko nie zdradza? Z mowy wspomnionej 
niepodobna wydobyć odpowiedzi na to pytanie. Je- 
dnę tylko myśl dodatnią zawiera ta  mowa, o ile 
dzieli spadek turecki na dwie części, na żywioły 
zadowolone i na żywioły niezadowolone. Pozosta­
wiają# żywioły zadowolone opiece rosyjskiej, czy hr. 
Andrassy pragnie wziąć pod opiekę austryacko- 
węgierską żywioły niezadowolone? Czy hr. Andras­
sy zamierza oprzeć się na Bośni, Hercegowinie, 
Serbii, Rumunii i Grecyi? Czy dąży do uszczuple­
nia granic przyszłej Bułgaryi i to na korzyść Gre­
cyi lub też do podziału Bułgaryi na dwie części? 
Hr. Andrassy liczy na kongres i na pogodzenie 
zwycięstw rosyjskich z interesami europejskiemi i 
austryackiemi, w przeciwnym razie opiera się na 
bagnetach. Gdy hr. Andrassy wspomina o wpły­
wach w o j s k o w y c h  rosyjskich przy układaniu 
warunków pokojowych, radby wystawić Rosyi tak 
zwany złoty most do odwrotu, do koncesyj poje­
dnawczych. A jeżeli Rosya na ten most nie zechce 
wejść, jeżeli pomimo pokojowych usiłowań kongre­
su uparte zajmie stanowisko i odrzeknie: beati 
possidentes!? Cóż wtenczas? Loika odpowiada, że 
w takim razie hr. Andrassy będzie zmuszony od­
wołać się do broni. Dlatego uchwalenie kredytu 60-mi- 
lionowego otwiera bądź co bądź perspektywę wojenną. 
Austrya inaczej działać nie może, jak "wojskowo 
przygotowana pojawić się na kongresie, ale tem 
trudniej Rosya da się nakłonić do ustępstw, albo­
wiem każda jej koncesya mogłaby uchodzić za do 
wód słabości wobec zbrojnej Austryi i Anglii. Zre­
sztą bardzo wielu jeszcze wątpi, czy kongres w o- 
góle zbierze się z pewnością. Po usunięciu trudno­
ści formalnych rozpocząć się teraz dopiero mają 
rokowania względem podstawy obrad na kongresie 
W tej mierze Anglia jest nader wymagającą. Cokol- 
wiekbądź, jednę kwestyę sporną wyjaśnił hr. An­
drassy stanowczo, oświadczył bowiem, iż o okupa- 
cyi lub zaborze Bośni i Hercegowiny niebyło, nie­
ma i nie będzie mowy, chyba, gdyby go stosunki 
i okoliczności do tego zmuszały, ale w takim ra­
zie okupacya byłaby tylko środkiem nigdy celem. 
W dwóch wypadkach zdaniem hr. Andrassego woj 
ska austryackie mogłyby zająć te kraje tureckie: 
albo celem zabezpieczenia granic austryackicb, albo 
też celem wykonania dalszych ruchów strategicz­
nych, gdyby tego wymagały względy strategiczne 
Na wczorajszem i dzisiejszem tajnem posiedzeniu 
węgierskiego wydziału budżetowego hr. Andrassy, 
jak zapewniają delegaci węgierscy, zachwycił wszy­
stkich jasnością i dokładnością swego wywodu. Hr. 
Andrassy wyłuszczył ziomkom swoim d o d a t n i o , '  
co on rozumie przez tak zwaną „sferę interesów 
austryackich" i jaki ma dalszy program działania 
Delegaci węgierscy zachowują naturalnie wszystko 
w sekrecie. Rezolucya delegata Falka w sprawie 
kredytu 60-milionowego może do pewnego stopnia 
służyć za skazówkę w ocenie polityki hr. Andrassego

deczną wdzięcznością sławione były w uściech lu 
du. Wobec błogiśj działalności jego serca, wyszcze 
gólniającego się wszelakiemi wspaniałomyślności 
życzliwości zaletami, s tra ta , którą ogół ponosi 
przez zgon tego pana dostojnego, jest bardzo cięż 
ka, a każdemu wiernemu Austryakowi staje 
podwójnie dotkliwą na wspomnienie, że nasz mo 
narcha ukochany i nasz dom cesarski przez 
stratę niepowetowaną ciężko jest nawidzony g 
bokiem strapieniem; a jest to wynik wiernego przy 
wiązania, że żywe w tśj żałobie współczucie odda­
je się nadziei, iż pociecha współczucia powszechne 
go zdolna sprawić ulgę uczuciu bolesnemu. Dla te 
go też Izba wyższa czuje w sercu potrzebę wy nu 
rżenia szczerćj kondolencyi swój i niekłamanego źy 
czenia, aby podźwignął się głęboko zasmucony u 
mysł naszego Cesarza i Pana najmiłościwszego 
Wysokie Zgromadzenie zechce przeto upoważnić 
prezydyum do wykonania tego poselstwa w sposób 
właściwy. Wysokiśj Izbie wypadnie dopełnić smu­
tnego obowiązku odprowadzenia jutro śmiertelnych 
szczątków zgasłego arcyksięcia na wieczny odpoczy­
nek, o czem członkowie osobne otrzymają donie­
sienie. Dzisiejsze posiedzenie było poświęcone ob­
wieszczeniu tego nader smutnego wydarzenia i za 
mykam je niniejszem. Posiedzenie następne za­
strzegam sobie zwołać na piśmie.

Koniec posiedzenia o godz. 11 min. 45.

Wiedeń 11 marca.

(69te nadzwyczajne posiedzenie Izby wyższej).
W Izbie deputowanych nie odbyło się zapowie­

dziane na dziś posiedzenie; natomiast Izba wyższa 
zebrała się na krótkie posiedzenie nadzwyczajne, 
które zagaił prezes książę Karol A u e r s p e r g  o 
godz. l le j  min. 40, przemówił on jak następuje:

Wysokie Zgromadzenie! {Izbapowstaje). Ciężkie 
i. bolesne strapienie nawiedziło dom Habsburgów i 
ich państwo. Zgon najdostojniejszego arcyksięcia 
1 ranciszka Karola, miłościwego ojca naszego Cesa- 
r ?a, najmiłościwszego, powszechnem przerażeniem 
głębokiem i żałobą napełnił umysły. Sp. J. Cesar­
ska Wysokość był przez wszystkich wiernych zwo­
lenników tronu wysoce poważany jako nieprześci- 
gniouy wzor wielkodusznego, najszlachetniejszem 
zaparciem się samego siebie natchnionego patryo- 
tyzmu. Jego dobroduszność bez granic i dobro­
czynność wspominana była przez tysiące a tysiące 
serc z szczerem rozrzewnieniem w modlitwie, a naj­
wznioślejsze dowody ludzkości i uprzejmości zga­
słego dochodziły aż pod strzechę najuboższą i z ser-

Wledeń 11 marca. Przedłożenia rządowe wnie­
sione w delegacyach wspólnych są następujące.

I. O przedłużeniu prowizoryum budżetowego do 
końca czerwca. Prowizoryum budżetowe co do wy­
datków wspólnych, wszakże tylko co do wydatków 
działu zwyczajnego, już istnieje na czas pierwsze­
go kwartału r. 1878 Ponieważ delegacye w tymże 
czasie prawdopodobnie nie zdołają jeszcze uchwalić 
stanowczo budżetu na r. 1878, przeto rząd wspól­
ny wnosi o przedłużenie prowizoryum budżetowego 
aż do końca czerwca r. b., a to z rozszerzeniem 
na pewne nadzwyczajne wydatki na armię i mary 
narkę, których bez ujmy dla orężnego pogotowia 
armii dłużej już powstrzymać nie można. Mini­
sterstwo wspólne wnosi przeto:

Wysoka Delegacya zechce zezwolić co następuje: 
1 Upoważnia się ministerstwo wspólne do czynie­

nia wydatków działu zwyczajnego, przypadających 
na czas od 1 kwietnia do dnia 30 czerwca r. 1878. 
a to w wysokości wydatków zwyczajnych przypada­
jących na tenże czas r. 1877.

Wydatki te będą pomieszczone w ramach liczb 
budżetu, który się uchwali na r. 1878.

Uchwała niniejsza nie uprzedza o przyzwoleniu 
judżetu na r. 1878 ani w całości, ani w poszcze­

gólnych tytułach i pozycyach.
_ 2. Co do subwencyonowania „Lloyda austro-wę- 

gierskiego postanowienie powyższe będzie miało zna­
czenie wogóle wtedy tylko, gdy oba ciała ustawo­
dawcze zatwierdzą istniejącą z nim umowę.

3. Wspólnemu ministerstwu wojny przyzwala się, 
}ez ujmy dla konstytucyjnego traktowania tych wy­
datków nadzwyczajnych, kwotę 3,000,000 złr. na 
rachunek nadzwyczajnych na r. 1878 wydatków na 
armię, tudzież kwotę 726,700 złr. na rachunek nad­
zwyczajnych na tenże rok wydatków na marynarkę 
wojenną.

4. Kwoty przypadające na królestwa i kraje re­
prezentowane w Radzie państwa, a względnie na 
rraje korony węgierskiej, będą obliczone wedle u- 

staw, które przyjdą do skutku co do opędzenia 
wydatków wspólnych.

II. O kredytach dodatkowych na r. 1877. Nie- 
ctóre pozycye na r. 1877 okazały się niewystar­
czającemu rząd wspólny wnosi przeto o uchwalenie 
iredytów dodatkowych, mianowicie: w dziale mini­
sterstwa spraw wewnętrznych na adaptacye w pa- 
acu ministerstwa 12,000 złr., na nadzwyczajne 

przesyłki i komisye dyplomatyczne 32,000 ż łr.,'n a  
dodatki z powodu drożyzny dla niektórych konsu- 
atów 14,000 złr., razem 58,000 złr.; w dziale mi­

nisterstwa wojny na żywność z powodu wyższych 
cen 1,800,000 złr., większych wydatków rozmaitych 
z powodu strzeżenia granicy wschodniej 1,100,000 
złr., wypłaty z okoliczności obwarowania Przemyśla
100.000 złr., na utwierdzenie portu w Poli 250,000 złr., 
wynagrodzenie za stajnię zgorzałą w Nagy-Enyed, 
1275 złr., na marynarkę 34,847 złr. 98 ct., na 
szpital w Budziepeszcie 97,000 złr., razem 3,420,589 
złr. 98 c t . ; ogółem przeto w działach obu mini­
sterstw' 3,478,589 złr. 98 ct., z których po strą­
ceniu 69, 571 złr. 80 ct., przypadających tytułem 
dwuprocentowego preeypuum na skarb węgierski, 
pozostaje do podziału 3,409,018 złr. 18 ct., a to 
tak, że na Austryę przypada 2,386,312 złr. 72Vact., 
na Węgry 1,022,705 złr. 45 % ct.

III. O nadzwyczajnym kredycie 60-milionowym. 
Przedłożenie to podaliśmy wczoraj w sprawozdaniu 
z posiedzenia delegacyi.

IV. O zapomogach dla wychodźców z Bośni i 
Hercegowiny. Delegacye uchwaliły były wspoma-

^^ychodźców tych tylko do końca kwietnia r. 
1876. Dotychczas atoli nie mogli wrócić do kraju, 
ztąd wspomagać ich nadal także było konieczno­
ścią, a mimo największej oszczędności, nie można 
było zejść niżej sum wymienionych w projekcie ni- 

Pz4d wspólny wnosi o zatwierdzenie wy­
datków łożonych jeszcze ponad uchwałę delegacyj- 
ną w r. 1876 i przez cały r. 1877, tudzież o u- 
chwaleme pewnej kwoty na pierwsze cztery mie­
siące r. 1878.

Z ministerstwa spraw zagranicznych wysłano 
dwóch urzędników, którzy, objeżdżając granicę wscho­
dnią, ściśle zbadali stosunki dotyczące wychodźtwa 
i przedstawili rządowi, co czynić wypada, aby stan 
rzeczy wśród wychodźtwa, nie oddziałał szkodliwie 
na ludność pograniczną. Mimo wszelkiej przeto o- 
szczędności, posuniętej do ostateczności, tak że 
a n oszczędzano miesięcznie po
40.000 złr., trzeba było w własnym interesie pod­
danych austro-węgierskich, szczególniej w miesią- 
eacli zimowych podwyższać zapomogi.

Obecnie przebywa w Dalmacyi około 37,000 wy­
chodźców, z których 33,700 pobiera alimentacyę; 
W iT T T * 1 ?naJ'duie się 26,600 alimentowanych
s 7 Cin°n J  L  7  Po?raniczu Wojskowem około

1 wychodźców, z których 53,100 pobiera ali- 
meniacy ©.

Subwencje wynoszą teraz miesięcznie w Dalma­
cji około 56,000 złr., w Chorwacyi około 75,000 
złr., w Pograniczu Wojskowem około 160,000 złr.

Wydatki na wspomaganie i dozorowanie wy­
chodźców w r. 1875 wynosiły 475,910 złr. 9 cnt 
(już przyzwolone), w r. 1876 2,122,097 złr. 51%  
cnt. (przyzwolone już w wysokości 519,727 złr. 52 

r ' 1877 ^  okr4głej liczbie 3,200,000 złr. 
Wypada jeszcze mieć pieczę o wychodźcach przy­
najmniej do końca kwietnia r. b.; na pierwsze trzy 
miesiące już zlikwidowano 900,000 złr., na kwie­
cień preliminuje rząd 290,000 złr.

Ministerstwo wspólne wnosi przeto:

OżtAB 2  Brody 13 Marca 1878,

Wysoka delegacya zechce uchwalić:
„Ministerstwu spraw zagranicznych przyzwala się 

na nadzwyczajne wydatki celem wspomagania wy­
chodźców z Bośni i Hercegowiny:

1) kredytu dodatkowego na r. 1876 1,602,369 
złr. 9 0 'A cnt.

2) kredytu dodatkowego na r. 1877 złr. 3,200,000,
3) na czas od d. 1 stycznia do końca kwietnia 

r. 1878 złr. 1,190,000.
(Razem przeto nieprzyzwolone dotychczas wy 

datki na wychodźców wynoszą 5,992,369 złr. 99*/L 
cnt., co z przyzwolonemi stanowi sumę 6,988,007 
złr. 60%  cnt.)

—  Delegacya węgierska odbyła w niedzielę po­
siedzenie poufne, na którem naradzała się nad 
przedłożeniem rządu o kredycie 60 milionów. Spra­
wozdanie urzędowe ogłoszone w Budap. Corr. nie 
podaje dyskusyi a tem samem przemówień hr. An­
drassego. Sprawozdawca Dr F a l k  uczynił wnio­
sek, wczoraj telegrafowany w streszczeniu, który 
brzmi w całćj osnowie: „W razie, gdyby dalszy 
rozwój wypadków wschodnich uczynił mobilizacyę 
siły zbrojnćj Austro-Węgier, w celu energiczniej­
szej obrony interesów monarchii, nieuniknioną 
naglącą koniecznością, upoważnia się ministerstwo 
wspólne, aby odwoławszy się bezzwłocznie do okre­
ślonego ustawą udziału organów reprezentacyjnych 
konstytucyjnych, tymczasowo czyniło wydatki po­
trzebne na tę mobilizacyę do wysokości 60 milionów, 
pod własną odpowiedzialnością i w porozumieniu 

rządami obu części monarchii." Kilku delegatów 
czyniło następnie zapytania hr. Andrassemu, na 
które tenże „w wyczerpującem przemówieniu, 
wśród oklasków ze strony dele *atów“ odpowiedział. 
Z powodu spóźnionój pory obtoczono jednak dal­
szą dyskusyę do wtorku.

Mosya.
Dzienniki rosyjskie występują bardzo energicznie 

przeciw okupacyi Bośni i Hercegowiny przez woj­
ska austryackie, do której wedle panującego w Ro­
syi przekonania „Austrya zabiera się na prawdę 
przystąpi niezwłocznie14. Nowoje Wremia, dziennik 
uchodzący powszechnie w Rosyi za tłomacza opinii 
pewnych sfer wyższych urzędowych, występuje dziś 
przeciw okupacyi austryackiej, jako obrońca inte­
resów Serbii, która najbardziej — zdaniem jego — 
byłaby przez tę okupacyę pokrzywdzoną. Oto 
rozumowania tego dziennika: Serbia przebyła dwie 
ciężkie wojny. W pierwszej z nich miała do czy­
nienia z większą połową armii tureckiej, poniosła 
straty dotkliwe materyalne, lecz skutkiem tej woj­
ny, poziom moralny narodu serbskiego podniósł się 
znacznie, bo obudziło się w nim poczucie patryo- 
tyzrau i pragnienie jedności plemiennej. Serbowie 
stojący u steru rządu, powzięli byli zamiary nawet 
nieco za śmiałe, oprócz bowiem zjednoczenia ziem 
serbskich, pragnęli przyłączenia do Serbii części 
Bułgaryi. Dziś, nie tylko w tym względzie spotkał 
ich zawód zupełny, lecz nadto, niebezpieczeństwo 
wielkie zagraża im od Zachodu. Austrya, która 
przez swą bezczynność nie tylko niedopomogła 
sprawie zjednoczenia Słowian, lecz nawet jej bru­
ździła dużo i przeszkadzała, teraz, właśnie w chwi- 

kiedy już niema kogo zasłaniać przed gwałtami 
bezprawiami Turków, zamyśla objąć w swe po­

siadanie Bośnię i Hercegowinę. W jakże smutnem 
położeniu, w nagrodę za swe ofiary, znajdzie się 
Serbia, skoro honwedzi węgierscy zajmą całą serb­
ską granicę zachodnią! Za heroiczną inicyatywę 
w sprawie wyswobodzenia Słowian, za potoki krwi 
wylanej i ruinę materyalną, księstwo serbskie otrzy­
ma bardzo małe wynagrodzenie terytoryalne na 
południu, ustali zaś na długo, jeśli nie na zawsze, 
nadzieję połączenia się z Serbami bośniackimi i 
lercegowińskimi. Przy takim obrocie rzeczy Serbia 
będzie mogła powiedzieć sobie bez przesady, że 
przeszła z deszczu pod rynnę. Teraz — zdaniem 
dziennika rzeczonego — kiedy wojna się skończyła, 

sprawa słowiańska weszła w stadium reform po­
kojowych, wstąpienia wojsk austryackich do ziem 
słowiańskich niewskazuje żadna potrzeba polityczna, 
a Serbii stanie się krzywda, bo sąsiadem jej, za­
miast słabej Turcyi, będzie potężna Austrya, ró ­
wnie jak Turcya nieprzyjazna idei jedności słowiań­
skiej, a niebezpieczniejsza od tamtej, gdyż stawszy 
się panią Bośni i Hercegowiny, może zapragnąć 
wkrótce zagarnięcia pod swą władzę Serbii, a kto 
wie, może i Bułgaryi, skoro z niej ustąpią wojska 
rosyjskie. Projektuje zatem Nowoje Wremia, aby 
Rosya opierała się tymczasem wszelkiemi siłami 
zajęciu Bośni i Hercegowiny przez Austryę, aby 
w żadnym razie niezgadzała się na to, a przynaj­
mniej starała się odwlec rzecz do przyszłej konfe- 
rencyi. Skoro zaś obrady konferencyjne nastąpią, 
Rosya powinna użyć całego swojego wpływu," by 
Bośnię i Hercegowinę przyłączono do księstwa 

Serbskiego, co będzie łatwem, ponieważ Turcya 
nie wiele dba dzisiaj o ziemie lenne, mały jej tyl- 
10 przynoszące haracz, i słusznem, bo ludność 

Bośni i Hercegowiny po większej części jest serb­
ską. „Upewniamy uroczyście — kończy wspomnio- 
ny dziennik — że takie są opinie i pragnienia ca- 
ego narodu rosyjskiego, który jak gotów jest prze- 
ewać krew i dawać grosz swój ostatni dla sprawy 

zjednoczenia Słowian, tak też, sądzimy, ma prawo 
wypowiedzieć głośno swój sąd i swoje życzenia".

Turcya.
O administracyi zaprowadzonej w Bułgaryi przez 

is. Czerkawskiego odezwał się teraz głos rosyjski 
Jtina, profesora prawa w Petersburgu, który oso­

biście zwiedzał w tym czasie Bułgaryę i zdanie 
swe na podstawie tego, o czem się naocznie prze­
konał przedstawia. Pomijamy szczegóły podane 
irzez p. U tina, podając tylko charakterystyczne 

znamiona tej administracyi. Czerkawskiemu nie cho­
dziło bynajmniej o zbadanie potrzeb i życzeń miej­
scowych celem zaspokojenia ich, ale o ujęcie wszyst- 
dego w karby posłuchu nie pozwalającego sobie 

żadnych nawet przedstawień. W tym celu oddalił 
wszelkie objawy życzeń Bułgarów przez deputacye 
wyrażanych, obchodził się z członkami takich de- 
putacyj brutalnie. Na urzędników wybierał mało 
Bułgarów i to takich tylko, którzy w Rosyi wy­

kształceni zostali, wybierał zaś przedewszystkiem 
losyan i to przeważnie wojskowych, wychodząc 

przekonania, że ci będąc do karności przyzwy­
czajeni, tworzyć będą zastęp urzędników, za pomocą 
których każdy rozkaz z góry wychodzący spełnio­
nym zostanie aż do ostatnich zakątków Bułgaryi 

całą nakazaną ścisłością. Język urzędowy będzie 
wyłącznie rosyjski. Dotyczasowe podatki pobierają 
losyanie z wielką bezwzględnością, opłacając znich 

pensye urzędników i inne koszta administracyi. Pen­
sy e te są bardzo znaczne. Każdy gubernator ma 
rocznie 7000 rubli pensyi i 6 do 10 tysięcy rubli 
na nadzwyczajne wydatki, wice-gubernator 4500 
rubli, komisarz okręgowy 2500 rubli i 1500 rubli

na podróże i t. p. wydatki. Sumy przeznaczone na 
nadzwyczajne wydatki są oddane do wolnej dyspo- 
zycyi osoby dla której są przeznaczone i nie po­
trzeba z nich zdawać żadnego rachunku. Każdy u- 
rzędnik udający się z Rosyi otrzymuje pewną sumę 
w wysokości rocznej pensyi na urządzenie się; ko­
szta podróży urządzają się podług etatu istnieją­
cego dla Turkestanu a nadto każdy urzędnik 0- 
trzyma wolne pomieszkanie na koszt miasta lub 
okręgu, w których będzie piastował urząd. Głów­
nym środkiem zjednania sobie ślepego posłuchu u 
Bułgarów jest nahajka.

Grosz na wymienione powyżej wydatki popłynie 
oczywiście z kieszeni Bułgarów. Jeśli; dodamy do 
tego, że ich kosztem utrzymanem ma jeszcze być
50,000 wojska rosyjskiego, które dla utrzymywania 
bezpieczeństwa w Bułgaryi pozostanie, że ich ko­
sztem jeszcze będzie urządzoną krajowa! milicya, 
jeśli do tego dodamy zwykłe w administracyi ro­
syjskiej przechodzenie grosza publicznego do pry­
watnej kieszeni, zyskamy obraz zdzierstwa, które 
tu się obficiej może, niż gdziekolwiek rozwinie 
stać się może zubożenia zamożnych dziś Bułgarów 
przyczyną. Prof. Utin wyraża obawę, że zamiast 
zyskania popularności, Rosya zapomocą tego syste­
mu zrazić sobie tylko może na zawsze serca ludu 
bułgarskiego.

Śmierć Czerkawskiego sprowadzi może zmiany 
w osobach, ale nie zmieni pewno systemu, który 
już w znacznej części kraju w zupełności przepro­
wadzonym został.

Krnnika ^iejieowa I ia§ rastana.
Kraków 12 marca.

Dziś rano przyjechał do Krakowa naczelny dyrek­
tor poczt w Galicyi p. Schiffner.

—  Na pomnik P i u s a  IX w katedrze na Wawelu 
złożyli: składka 12 złr. zebrana w Bi-zesku d. lOgo 
3. m. podczas nabożeństwa dziękczynnego za szczę­
śliwy wybór Leona XIII, 50 złr. zebrane podczas 
takiegoż nabożeństwa w Łańcucie; XX- Misyonarze 
na Stradomiu 15 złr., młodzież z konwiktu XX. Pi- 
arów 6 złr., Zgromadzenie XX. Pijarów 3 złr., gro­

no nauczycielskie szkoły św. Scholastyki 14 z łr .; 
z Uhrynowa bezimiennie 10 złr., składka parafian i 
duchowieństwa w Kosinie 8 złr., Reformat G. S., M. 
Bartynowski i X. Szymczakowski po 1 zK-j za po­
średnictwem X. Szymczakowskiego: dzie°i szkoły
Zgłobieńskiej 1 złr. 16 cent., M. i K. po 20 cent., 
3p. Ci po 10 cent.

—  Na sarkofagi dla umieszczenia w nich zwłok śp. 
Siemieńskiego w grobach na Skałce złożyli: p.

Z. Skrzynecka 3 złr., J. Kępiński ze Śzczurowy 10 złr.
— Na wsparcie nieszczęśliwych Polaków w Turcyi 

złożyli: młodzież konwiktu XX. Pijarów 6 złr., Zgro­
madzenie XX. Pijarów 3 złr., piąta składka z Wa­
dowic 5 złr., W. N. 10 złr.

—  Nowicyat XX. Pijarów w Krakowie otwartym 
został faktycznie d. 10 marca. Dwóch słuchaczy uni­
wersytetu przywdziało suknię zakonu pijarskiego, a je ­
den wszedł do zakonu jako brat.

— Zwracamy uwagę urzędów gminnych w pobliżu 
Krakowa oraz Starostwa, że w skutek zaprowadzenia 
podatku od psów w mieście, wiele bardzo psów na­
gromadziło się po gminach sąsiadujących z miastem, 
jak  na Półwsiu, Zwierzyńcu, Nowej wsi, Grzegórzkach

t. d. Należałoby zarządzić odpowiednie środki ostro­
żności, gdyż jak  nam właśnie donoszą, w niedzielę 
pojawił się wściekły pies na Zwierzyńcu, gdzie wiele 
psów pokąsał, zanim w końcu ubity został.

— Pewien dziennik krajowy znany z przewrotno­
ści, a któiy uderzył był na Czas za powieść Rozkosze 
obywatelskie, widząc się chaniebnie pobitym treścią

konkluzyą tej powiastki, chciałby się ratować, naj­
dziwniejszym wykrętem. Oto utrzymuje, że autor po­
wiastki, pod wpływem wyroków narodowych sędziów 

redaktorów owego dziennika, zmienił treść i za­
kończenie powieści. Musimy przeciw temu solennie 
zaprotestować oświadczając, że jest wierutnym fał­
szem. Nigdy nie przeszła podobna frymarka przez 
myśl autora, a nigdy nie zgodziłaby się na nią re- 
dakcya Czasu. Taki sposób postępowania może 
być właściwym w konspiracyach, ale nie w poważnym 

szanującym się dzienniku.
—  Oddział lwowski akademickiej komisyi języko­

wej odbył pod przewodnictwem Dr Małeckiego posie­
dzenie w d. 20 lutego r. b. Wręczono na niem no- 
minacyę na członków przybranych na zasadzie uchwa­
ły Komisyi i Wydziału filologicznego Akademii w K ra­
kowie. Na zgłoszenie się p. M. P  a w 1 i k o w s k i e g o, 
robiącego już dawniej wypisy z dzieła Tobiasz z łac.

a polsk. przeł. (w Krakowie 1545), p. P r ó c h n i -  
k i  przyjął w miejsce tego do opracowania: Samuela 

Rabi list (w Krakowie) 1538) odstąpiony przez Dra 
P i ł a t a .  Ten ostatni czyni uwagi nad metodą robie­
nia wypisów, do których grono przystępuje. X. Ł e- 
p k i  przedstawia Zgromadzeniu część już dokonanych 
przez siebie wypisów.

— Na dworcu kolei Karola Ludwika we Lwowie 
stracił onegdaj życie dozorca wagonów Edward Szenk,

skutku zgniecenia wozami podczas ich zesuwania.
— Z powodu wielkiego pożaru w Wiedniu na Leo- 

poldstadt dzienniki wiedeńskie nalegają na tamtejszą 
Radę miejską i jej komisyę pożarną, aby zaprowa­
dziły takie urządzenia, iżby straż pożarna jak  naj­
szybciej zawiadomioną być mogła o pożarze. Złemu 
bowiem urządzeniu w tym kierunku przypisują, iż 
straż wiedeńska, wyborna pod każdym względem, nie 
mogła ochronić od nieszczęścia, które kilka ofiar ko­
sztowało. Już przed kilku laty proponowano gminie 
wiedeńskiej, aby zaprowadziła aparaty telegraficzne 
w rodzaju telegrafów pokojowych, za pomocą których 
każdy mieszkający w domu mógłby zawiadomić stra­
żnicę filialną lub centralną nietylko o wybuchu 0 - 
gnia, lecz także o rodzaju pożaru. Aparaty takie 
miały być co kilka domów zaprowadzone, lecz gmi­
na nieprzychyliła się do tej propozycyi z . powodu 
kosztów, jakieby tego rodzaju urządzenie za sobą 
pociągnęło, a które obliczono na 12 do 15,000 złr., 
zwłaszcza, że gmina wiedeńska wydaje 170,000 złr. 
rocznie na straż pożarną. Teraz jednak w skutek 
pożaru na Leopoldstadt Radca miejski p. Nicola po- 
rnszył znów sprawę aparatów sygnałowych telegrafi­
cznych w Radzie miejskiej, a dzienniki donoszą, iż 
tym razem w skutek nabytego doświadczenia repre­
zentanci gminy mają być skłonniejszymi do udzielenia 
na ten cel kredytu.

—  Doniesiono nam z Paryża, w liście, z którego 
wyjątek zamieszczony był w wczorajszym przeglądzie 
politycznym, o pobycie tamże 64 studentów hiszpań­
skich, którzy przybywszy z gitarami ożywili karna­
wał i główne obudzają chwilowo zajęcie Paryża. Nale­
żą oni wszyscy do znaczniejszych rodzin i występują 
w ubiorze studentów z XVI wieku, który stanowi 
rodzaj czapki arlekińskiej z kokardą, czarny aksami­
tny kaftan, czarne jedwabne pończochy, lakierowane 
trzewiki ze sprzączkami, wielki kolisty płaszcz z czar­
nego sukna i białe rękawiczki. Ogół owych studen­
tów tworzy orkiestrę, w której jest 16 gitar, 10 skrzyp-

ców, 8 fletów, 6 bandusias i 10 panderas, inni zfto- 
patrzoni są w kastaniety. W sobotę przed ostatkami 
wyprawiło wesołe grono przed redakcyą Figara , 
przy ulicy Drouot, pierwśzą serenadę; w niedzielę tl- 
dali się z uiicy Montmartre, gdzie są zakwaterowani, 
pieszo przed pałac Elysće, aby marszałkowej wypra­
wić koncert, ponieważ jednak księstwo Magenty wy­
jechali, poszli przed hotel ambasady hiszpańskiej. 
Grali tam przez dwie godziny, i następnie wsiadłszy 
do czterokonnych powozów, przejeżdżali przez Bul­
wary. Przybywszy przed wielką operę, przyszło im 
do głowy zająć miejsce na schodach przed gmachem 
teatralnym, aby dać bezpłatne widowisko licznym spa­
cerującym, których pogoda do przechadzki zachęciła, 
czemu jednak przeszkodziła policya. Dzień zakończyli 
weseli goście w cercie de la Presse serenadą, na 
której wbrew zwyczajowi znajdowały się damy, i 
wykonaniem tańców narodowych.

—  W zakładzie Ś. Kazimierza w Paryżu umarł 
d. 3 b. m. weteran wojsk polskich najstarszy z ży­
jących dawnych żołnierzy Aleksander Z a l e w s k i  z Li­
twy, licząc lat 93. W r. 1809 wstąpił do 17go puł­
ku piechoty, odbył kampanię r. 1812 i był ranny 
pod Borysowem w wyprawie na Moskwę za co otrzy­
mał srebrny krzyż wojskowy i następnie aż do r. 
1831 służył w wojsku polskiem.

—  Paryski Figaro opowiada, że w dniu 7 b. m. 
książę Walii wyszedłszy z przedstawienia sztuki 
Wiktora Sardou: „Bourgeois de Pont A rcyu granej 
w teatrze „Varićtćs“, zaszczycił wraz z admirałem 
Carr Glyn, pułkownikiem Arturem Elles i 5 znajo­
mymi Paryżaninami, redakcyę tego pisma przy ulicy 
Drouot o godzinie 12%  w nocy. Cała redakcya z wy­
jątkiem bawiącego w Monaco p. Villemessant przyjęła 
dostojnego gościa w progu domu, który książę na­
stępnie we wszystkich jego częściach oglądał. Sardou, 
kilku innych autorów i artystek zawiadomili wprzód

tym zamiarze redakcyę, i gdy książę wraz z or­
szakiem swym zeszedł do podziemiów, gdzie się znaj­
duje drukarnia, spotkał go tam uorganizowany kon­
cert. Następca tronu angielskiego wyszedł z redakcyi 
dopiero o godzinie 3 zrana.

— Opowiadają, że w wilię wyjazdu W. ks. Miko­
łaja z Adryanopola, na wielkim obiedzie znajdował 
się także Safvet basza, siedział po prawej stronie 
W księcia; ten spostrzegłszy, że mu nie dano lodów 
odezwał się On a aubliś de vous servir des glaces 
na co znany z dowcipu dyplomata turecki odparł: 
Laissez cela Monseigneur —- je suis deja glace.

W iadomości policyjne: Straż policyjna 
przytrzymała: Henryka Ziełkowskiego, zs kradzież 0 - 
dzieży; Wiktoryę Waszkiewiczowną, Maryę Krupską i 
Ludwikę. Bartosińską, za kradzież sukien; Wiktoryę 
Zielińską, za przeniewierzenie w służbie; 4 osoby za 
pijaństwo.

Doróżkarz jednokonki Nr. 61 złożył w policyi 
wachlarz zostawiony w dorożce d. 5 b. m.

TEATR. — We wtorek dnia 12go marca: Ko- 
medya w 4 aktach, pp. Dumanoir i R. de Kerunion: 
Jedna płacze druga się śmieje. —- Początek o go­
dzinie 7ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. l l e j  do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów;

dnie powszednie 30 centów.
— Dnia l ig o  marca przedpołudniem pogoda, wie­

czorem i w nocy deszcz; termometr od — 5 '0  do­
szedł do -+- 4-0 C. —  IBarometr szyko opada; rano

6ej 12go marca stan jego był 732‘2 milim., termo- 
metu 3'4 C. W iatr zachodni. .

—  We środę dnia 13go marca: Such, Św, Kry­
styny. ___________

W iadomości bibliograficzne.
—  W piśmie monachijskiem Beitrage zur Er- 

forschung der Urgeschichte, wyszła obszerna roz­
prawa M i c h a ł a  Ż m i g r o d z k i e g o ,  zatytułowana: 
Culturhistorische Beitrage zur Erforschung der 
Vorzeit in  den slavischen Landem . Badanie ar­
cheologiczne i lingwistyczne.

( N A D E S Ł A N E ) .

W spisie członków Stowarzyszenia ku niesieniu po­
mocy ubogim uczniom szkół Indowych krakowskich, 
umieszczonym w Nrach 1 i 8 Czasu t. r., wypu­
szczono przez pomyłkę p. t. Panów i Panie: Igna­
cego Preissa i Maryę Wilkoszewską z datkiem po 5 
złr., Jana Krzeszą i Karola Kosińskiego z datkiem 
po 3 złr. i dzieci Zarańskiego z datkiem po 2 złr.

Od początku stycznia przystąpili jako członkowie 
do Stowarzyszenia p. t. Panowie i P an ie : X. kano­
nik Józef Wilczek, Ferdynand Winter i Piotr Brode­
cki z datkiem po 10 z lr .; Franciszek Ślęk z dat­
kiem 5 z łr .; Konstanty Hoszowski, Józefa Bielska, 
Julian Kalisz i Stanisław Górski z datkiem po 3 złr. 
Wreszcie złożyli w tym czasie na rzecz Stowarzysze­
nia p. Ignacy Żółtowski 25 z łr .; p. Kamila Wężo- 
wiczowa 3 złr. i N. N. 1 złr.

Kraków d. 10 marca 1878 r.
Dr Zoll 

Przewodniczący Stowarzyszenia.

gospodarstwo, preempt i handel.
Wiadomości

z bióra Izby handlowo - przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia l ig o  i 12go marca.
Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie był 

nadzwyczaj mały i to głównie pszenicy, która nie 
przenosiła nawet 100 korcy.

Płacono za 1 korzec pszenicy na 237 funtów po 
52 z łp .; proso na 250 funt. od złp. 28 do 30 złp.

Stagnacya jaka od niejakiego czasu zapanowała na 
tutejszym targu Kleparskim trwa dalej. Brak kupców 
z Prus na naszych targach coraz większy, na ostat­
nie targi przybywało ich zaledwo po paru, a niektó­
re były ich zupełnie pozbawione; ztąd obrót i ruch 
niewielki a zakupno odbywało się głównie na miej­
scowe potrzeby, z tego powodu i ceny niedochodziły 
może do nominalnej wartości zboża. Na dzisiejszym 
targu tak samo brak zagranicznych kupców dał się 
uczuć, a zakupna odbywały się głównie dla młynów 
parowych w pobliżu Krakowa położonych i w nie­
wielkiej ilości, na miejscowe potrzeby.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 9"75 
do 11-30 złr.; czerwoną od 10-— do 11-60 z łr .; bia­
łą od 10*25 do 11 "80 z ł r . ; żyto piękne za 100 ki­
logram. od 8 '— do 8"35 z łr.; pośledniejsze za 100 
kilogram, od 7'80 do 8-— z łr .; jęczmień dla krup. za 
100 kilogram, od 7-80 do 8 -20 z łr.; na paszę za 
100 kilogram, od 7'25 do 7‘85 z łr .; owies za 100 
kilogram. 7-15 do 7 '60 z łr . ; groch za 100 kilogra. 
od 7-50 do 9'75 złr.; fasolę od 8"50 do 12"—  z łr.; 
jagły od 11-25 do 12-50 z łr .; wykę od 5"50 do 6-— ;
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koniczynę czerw, od 48‘—  do 58' z łr .; białą od 
50-  do 60‘— z łr .; kukurudzę od 7'15 do 7'90 złr.

Tygodnik Finansowy.
Dążność do zwyżki zdaje się wyrażać pewność 

giełdy, że pokój europejski naruszonym nie zosta­
nie, ale jednocześnie zdradza jednak nader ograni­
czony zakres tranżakcyj pewne obawy objawiające 
się w przeciwnym kierunku. Ruch tranzakcyjny — 
chociaż tylko słaby — odbywa się jedynie w tych 
papierach, które, chociaż w małej tylko liczbie, je­
dnak za granicę wychodzą. Do takich należą dziś 
renty austryackie, których kurs utrzymuje się dla 
tego w ciągle równej mierze, chociaż zażądanie no­
wych kredytów w delegacyi powinnoby wpłynąć na 
niego w przeciwnym kierunku.

W podobnie pomyślnem położeniu znajdują się 
akcye zakładu kredytowego austryackiego, a od 
czasu ogłoszenia ostatniego bilansu i węgierskiego 
zakładu. Zaczęto też w ubiegłym tygodniu żywiej 
nieco poszukiwać niektórych akcyj przemysłowych 
(fabryk żelaznych i wyrobu cegły), tylko akcye kolei 
żelaznych nie wchodzą dotąd na targ międzynaro­
dowy, chociaż wiadomo powszechnie, źe tegorocznv 
ruch transportowy był niezły i pewna ilość kolei 
żelaznych wypłaci znaczne dywidendy. Chociaż bi­
lans za r. 1877 kolei Karola Ludwika dotąd nie 
jest ukończony, szacują w kołach kompetentnych 
super-dywidendę akcyj tej kolei na 8 złr. 40 c. 
Widoki dla tej kolei są też ciągle dobre. Do Pod- 
wołoczysk przychodziło dotąd dziennie około 30,000 
centnarów zboża, pszenica podolska jest tego roku 
bardzo ładna, skutkiem czego zjawiło się w tym 
roku i zjawia dotąd w tem mieście dużo wysłan­
ników największych firm Wrocławia, Berlina, Ko­
lonii, Antwerpii, Zurichu i Strassburga.— Pszenica 
podolska stałaby się jeszcze bardziej ożywionego 
poszukiwania przedmiotem i ruch na kolei Karola 
Ludwika byłby tem większy, gdyby można dosyć 
wcześnie uchylić te niedogodności, które częste za­
makanie ładowanego zboża sprowadzają.

Nagła zwyżka kursu akcyj Towarzystwa tram- 
wayów nie da się wytłómaczyć żadnemi pobudka­
mi finansowej natury i odnieść ją  trzeba jedynie 
do zabiegów konsorcyjnych. Czvsty zysk z r. 1877 
przypadający w kwocie 7 złr. 50 c. na akcrę. nie 
usprawiedliwia bynajmniej nagłego podniesienia kur­
su o 18 złr., a widoki na przyszłość mogą stać 
się jeszcze złudnemi.

Różnice w kursie głównych papierów między 
końcem świeżo ubiegłego a poprzedzającego tygo­
dnia są następujące: Renta papierowa podniosła 
się z na 63.25, srebrna z 66.10 na 67.30. zło­
ta  z 73.80 na 74.90, losy pożyczkowe z r. 1860 
z 109.75 na 111.75, z r. 1864 z 133.50 na 135.75. 
akcye Zakładu kredytowego węgierskiego z 213.50 
na 223.50, austryackiego z 227.75 na 234.25. 
akcye kolei państwowej z 256.75 na 260.50, kolei 
Karola Ludwika z 240 na 244.75.

Kurs walut metalowych zniżył się. Srebro spa­
dło z 106.50 na 104.75, dwudziesto-frankówki 
z 9.56'/a na 9.47% .

Wiedeń 11 marca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

510 sztuk, węgierskich 2022 sztuk, niemieckich 393 
sztuk, razem 2925 sztuk.

Galicyjskie płacono od 52 '/,, 54, 55%  do 56’/? 
złr.; węgierskie od złr. 52, 56 do 571/? z łr.; nie­
mieckie od złr. 54 do 58 złr. za kilo mięsa, wszystf 
ko sprzedano.

Wilhelm Amarowicz.
Caffe Stirbok.

K osa wkładkowa
Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego 

w Krakowie.
Wykaz za miesiąc luty 1878 r. 

Pozostałość z d. 3 Igo stycznia
1878 r. wraz z °/„ skapitaliz. złr. 273,164 c. 83—

Wpłynęło w miesiącu lutym b. r. 22,930 c. 4 0 —
Razem złr. 296,095 c. 23 —

Wypłacono 147 książeczek z któ­
rych 9 umorzono łączną kwotę złr. 31,729 e. 08— 

Wypłacono procentu od umorzo­
nych wkładek 17 złr. 58 cent. —

Pozostałość z dnia 28go lu t e g o  
1878 roku w y n o s i....................... złr. 264,366 c. 15-

Kasa wkładkowa 
w F ilii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego 

Ziemskiego w Tarnowie.
Wykaz za miesiąc luty 1878 r. 

Pozostałość z dnia 31go stycznia 
1878 r. wraz z °/„ skapitaliz. złr. 187,195 c. 36 !/a 

Wpłynęło w miesiącu l u t y  m b. r. 747 c. 83-
Razem złr. 187,943 c. 19 ł/a 

Wypłacono na 4 książeczek z któ­
rych 3 umorzono łączną kwotę złr. 1,939 c. 30 

Wypłacono procentu od umorzo­
nych wkładek 12 złr. 36 cent. —

Pozostałość z dnia 28go l u t e g o  
1878 r. w y n o s i ........................... złr. 186,003 c. 891/,

W ykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

Od 21go do 28go 
lutego 1878 roku

Od lgo Btycznia  
do 20go lutego

1878

KrakówLwów Lwów- Brody 
Podwołoczys. Razem

złr. c. złr. c. złr. c.

228,213

1,482,553

89

94

80,478

433,910

23

65

308,692jl2

1,916,464 59
1

Razem 1,710,767 83 514,388)88| 2,225,156|71
1877

złr. c, złr. c. złr. c.
Od 21go do 28go
lutego 1877 roku 223,867 95 54,086 79 277,954 74

Od lgo stycznia
do 20go lutego 1,337,594 33 34 4,511 71 1,682,106 04

Razem J 1,561,462)28 398,598|50] 1,960,060 78

miejscowych nadała targowi większego niż zwykle o- 
żywienia. Tylko towar pośledniejszy z Galicyi do­
znał zniżki, za to przedniejszy w równej mierze się 
podniósł; węgierski i niemiecki spadł o %  złr. na 
100 kilo. Sprzedano wszystko. Płacono: opasy gali- 
cyskie 52%  — 56 */2 , węgierskie 52 —  5 7 ’/2, nie­
mieckie 54 — 58 % , krowy 48 —  54, buhaje 48 —  
52, bawoły 43 —  46 zlr. za 100 kilo martwej wagi.

W Paryżu d. 7 b. m. zapanowała znów co do 
wołów tendencya zwyżkowa, płacono 70 89 ctm ;
skopy poprawiły się na nowo w cenie, płacono za 
towar z runem 1*03 —  1'08 frank., bez runa 95 
ctm. do 1 frank, za %  kilo.

Wiedeń 10 marca.
/ \  Okowita. — Na naszem targowisku trans- 

akcye nie wychodzą poza grasice skromne; utrzymuje 
się bez zmiany cena 33.25 złr. P e s z t ,  9go marca 32 
32-50 złr. W r o c ł a w ,  9go marca: na marzec 50'40 
mark, ofiar., na czerwiec-lipiec 50'40 mark, ofiar. 
S z c z e c i n ,  9go marca w miejscu 51-—  m ark., na 
na wiosnę 50‘90, na czerw.-lipiec 52-70 mrk. B e r ­
l in,  9go marca w miejscu 52-30 m ark., na marz.- 
kwieć. 52-10 mrk., na kwieć.-maj 52’40 m rk., na 
ezerw.-lipiec 53-60 mrk. P a r y ż ,  9go marca na ten 
miesiąc 59-50 frank., na kwiecień 5975  frank., na 
maj-sierp. 60"50 frank.

ISafta. — W i e d e ń ,  lOgo m a r c a  z dworca
9-50 złr. za 50 kilo. z cłem. B r e m a ,  9go marca 
10 80 mrk. —  H a m b u r g ,  9go marca w miejscu
10-60 mrk., na marzec 10-55 mrk., na sierp. - grudż. 
12-15 mrk. —  A n t w e r p i a ,  9go marca 2 7 '/4 frk 
N o w y  J o r k ,  9go marca 11%  ct. pap., —  w F i ­
l a d e l f i i  11%  ct. pap. za galonę ( = 2 ,8 gr., kilo 
czyli 3e litra).

Przyjechali do Krakowa od d. 8 do 9 marca.
HOTEL POLLERA. Z. Jakubowski z Kongresów­

ki, M. Korn z Opawy, F . Vogt z Biały, J. Kurstein 
z Wiednia, E. Morgenstern z Opawy, J. Homolacz 
z Biały, P. Stakl z Miechowa, E. Spiegel z Wiednia, 
H. Dobrzański z Kongresówki, F . Abeles z Pragi, 
L. Woźniakowski z Kongresówki, A. Fischl z W ie­
dnia, H. Wolf z Biały, Dr K. Gadomski z Kongre­
sówki.

D w i e  l u b  t r z y  k a p s u ł k i  s m o ł o w e  Guyo-  
t a ,  zażyte codzień przy jedzeniu, sprawiają nadzwy­
czaj szybką ulgę i same przez się usuwają często 
najuporczywsze zaziębienie i zapalenie krtani. Za ich 
pomocą można nawet zapobiedz daleko już posunię­
tym suchotom i uzdrowić takowe; w tym wypadku 
wstrzymuje smoła zniszczenie tuberkułów a przy po­
mocy natury jest wyleczenie niekiedy prędsze, niż 
się tego można było spodziewać w najpomyślniejszych 
okolicznościach.

Środek ten leczący, który się. stał już powszech­
nym, powinien być wszędzie polecanym, tak za wzglę­
du na jego skuteczność jak  taniość. Ponieważ każdy 
flakonik zawiera 60 k a p s u ł e k  s m o ł o w y c h  —- 
przeto kosztuje całe leczenie d z i e n n i e  nie więcej 
jak  10 — 20 centów, a oprócz tego czyni takowe 
zupełnie zbytecznem użycie innych lekarstw jak  ty- 
zanny, pastylek i syropów.

Aby być pewnym odbioru prawdziwych k a p s u ­
ł e k  s m o ł o w y c h  G u y o t a ,  należy dokładnie uwa­
żać na etykietę, która podpis p. Guyot w trójkoloro­
wym druku mieć musi. (606)

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. T r a u -  
c z y ń s k i e g o  i R e d y k a ;  tudzież w aptekach pod 
„SŁONIEM" i pod „GWIAZDĄ“ ;we Lwowie w ap- 
teee p. M i k o l a s c h a ;  w Czerniowcach w aptece p. 
G o l i c h o w s k i e g o .

PRZEGLĄD POLITYCZNY
Depesze telegraficzne.

Pary® 11 marca. Wobec świeżych wahań się 
Anglii co do wzięcia udziału w k'-ngresie, hr. M u n ­
s t e r  (poseł niemiecki w Londynie) miał z polece­
nia Bismarka przyrzec, iż gabinet londyński jeszcze 
przed przybyciem lorda Lyonsa na kongres, otrzy­
ma dokładną wiadomość o traktacie. Ze strony Ro- 
syi uda się na kongres ks. Gorczakow z dwoma 
radcami stanu, którzy zaimą się sprawą wierzycieli 
Turcyi. W Londynie sądzą, że Austrya i Niemcy 
za otwarciem kongresu i po przedłożeniu mu trak­
tatu pokoju zażądają odroczenia obrad na dwa ty­
godnie, aby rozpoznać akta tej sprawy ; Rosya za­
mierza te punkta, które uważa za ulegające roz­
biorowi kongresu, zebrać w osobny dokument.

Rzym 10 marca. Ąjencya Stefaniego donosi, 
że król miał narady z kilkoma osobami politycz- 
nemi, a między nimi z T e c c h i o ,  Izba wybrała 
wiceprezesów. Są nimi: D e s a n c t i s ,  M a u r o g o -  
n a t o , F a z i n i i V i l l a .

R z y m  10 marca. C a i r o l i  miał dziś znów dwa 
razy posłuchanie u króla i długą rozmowę z C i a 1- 
d i n i m ,  który poprzednio był u króla na posłu­
chaniu. Zapewniają, że Cairoli naradzał się także
z Se l l ą .  , .

Rzym 11 marca. Kardynał F r a n c  hi  wytłó-

maczył kapelanowi królewskiemu, źe Papież nie 
może wstąpienia swego na tron notyfikować urzę- 
downie, gdyż krok taki sprzeciwiałby się zwycza­
jom kościelnym. Na zapytanie nuncyusza w Pary­
żu odpowiedział rząd włoski, że odwołanie posła 
francuskiego przy Stolicy Apostolskićj bar. B a n ­
dę  w żadnym nie zostaje związku ze stosunkami 
między Francyą a Watykanem, które jak były, tak 
i nadal pozostaną serdecznemi i że barona Bandę 
zastąpi jeden z dyplomatów przyjaźnie w W atyka­
nie widzianych. Ajencya Stefaniego upewnia, że 
wszystkie pogłoski względem złożenia nowego ga­
binetu, są przedwczesne.

Madryt 10 marca. W senacie oświadczył mi­
nister kolonii, że wszyscy Hiszpanie mogą wracać 
do kraju, a kto pozostanie za granicą, czyni to do­
browolnie, gdyż amnestya jest powszechną.

Dowiadujemy się, że nowo mianowany delegat 
i starosta krakowski p. Zaleski przybędzie do na- 
naszego miasta 15 b. ra. a 18 b. m. obejmie swój 
urząd. Namiestnik hr. Potocki zabawi jeszcze dni 
kilka w Wiedniu, po czem powróci do Lwowa, gdyż 
stan jego zdrowia tak dalece się polepszył, że le­
karze wiedeńscy nie zalecają mu już podróży do 
Włoch.

Dziś odbywa się we Lwowie wybór deputowane­
go do Rady państwa. Stotysięczne miasto., będące 
stolicą kraju, siedzibą uniwersytetu i sądów wyż­
szych, ogniskiem inteligencyi zostaje aż do osta­
tniej chwili w niemałym kłopocie, kogo ma wybrać. 
Nie jest to dowodem braku ludzi zdolnych, gdyż 
mamy takich, coby godnie mogli reprezentować to 
miasto, ale nie każdy ma tam odwagę narażać się 
na pociski dzienników tamecznych, a przedewszy- 
stkiem brak tam pewnej spójni towarzyskiej i ogni­
ska konserwatywnego. Hr. Artura Gołuchowskiego, 
którego nikt nie zna i który nigdy dotąd nie zaj­
mował się sprawami publicznemi, postawił p. Jan 
Dobrzański; p. Rewakowicz sam wystąpił jako kan­
dydat, a Dziennik Polski, którego on był redakto­
rem, odpycha jego kandydaturę; zresztą p. Rewa­
kowicz stawał już raz jako kandydat w Biały i 
tam napisał ów pamiętny centralistyczny program 
po niemiecku, którym zyskał sobie jeden głos; 
wreszcie pewna liczba osób postawiła w ostatniej 
chwili kandydaturę p. Fr. Smolki, który złożył był 
mandat stosując się do warunku dobrowolnie przy­
jętego a w kole poselskiera postanowionego, iż nie 
można równocześnie zasiadać w Radzie państwa 
w Wiedniu i pełnić we Lwowie obowiązki członka 
Wydziału krajowego. Nikt zaś nie miał odwagi 
postawić znów kandydaturę p. Juliana Czerkaw- 
skiego, który złożył mandat na wezwanie garstki 
wyborców, gdy chciał zachować niezależność zda­
nia. Gaz. Naród, twierdzi, że hr. Gołuchowski ma 
widoki zostania wybranym, a Dziennik Polski mó­
wi, że Dr Smolka.

Wczoraj zgromadziła się Izba wyższa wiedeń- 
skiój R ad/ państwa na posiedzenie nadzwyczajne, 
na którem tylko prezes książę Karol Auersperg 
wyraził kondolencyę z powodu zgonu arcyks. Fran­
ciszka Karola i zaraz zamknął posiedzenie. Wczo­
raj także zebrały się w Peszcie w tym samym 
celu obie Izby sejmu węgierskiego i upoważniły 
prezesów swoich do wyrażenia ich imieniem współ­
czucia N. Panu.

Pisze nam z Wiednia korespondent d. l ig o  
marca:

„Dzisiaj w południe odbyła budżetowa komisya 
Delegacyi austryackiej poufne posiedzenie, na które 
zaproszeni byli, jak zwykle, wszyscy inni członko­
wie tej Delegacyi, a ze strony rządu znajdowali się 
ministrowie wspólni: hr. Andrassy, Hofmann, By- 
landt i wiceadmirał Póck. Całe posiedzenie do go­
dziny 3 '/3 trwające, zajęte było pytaniami zadawa- 
nemi przez członków komisyi hr. Andrassemu i od­
powiedziami tegóż ministra dającego objaśnienia co 
do sprawy wschodniej, polityki rządu w tej spra­
wie i co do celu żądanego kredytu 60 milionów. 
Ponieważ na początku posiedzenia postanowiono, że 
co do zapytań członków i danych przez hr. An- 
drassego objaśnień i odpowiedzi, to tylko ma przejść 
do wiadomości publicznej, co będzie zamieszczone 
w sprawozdaniu, do którego ułożenia wyznaczono 
obecnego na posiedzeniu wyższego urzędnika spraw 
zagranicznych, przeto jedynie wspomnione sprawo­
zdanie osłoszonem być może. Po zamknięciu posie­
dzenia Komisyi, zaproponował prezes Delegacyi 
hr. Trauttmansdorff, aby prowadzić dalej prywatną 
już niejako pogadankę, w którejby inni obecni człon­
kowie Delegacyi nienależący do jej komisyi budże 
towej mogli zapytywać ministra spraw zagrani­
cznych i otrzymywać od niego objaśnienia. Gdy 
wniosek ten za zgodą hr. Andrassego przyjęto, 
trwały te wyjaśnienia jeszcze godzinę. Następne po­
siedzenie komisyi budżetowej jutro o H ej rano, a 
przedmiotem posiedzenia będą obrady nad przedłoże­
niem rządowem żądającem upoważnienia do opę­
dzania wydatków wspólnych w drugim kwartale 
r. b. według budżetu uchwalonego na rok 1877.— 
Dopiero na następne posiedzenie komisyi budżeto­
wej zaproszeni zostali ministrowie skarbu Hofmann 
i Depretis, albowiem jutro muszą znajdować się na 
posiedzeniu poufnem Delegacyi węgierskiej. Krótkie

sprawozdanie z wczorajszego poufnego posiedzenia 
Delegacyi węgierskiej podane jest w dziennikach, 
a tu wspomnę, iż nie ma żadnej wątpliwości, że 
Delegacya węgierska uchwali prawie jednomyślnie 
żądany kredyt. Dodam, że dzisiejsze posiedzenie 
komisyi kredytowej usunęło u przeciwników nawet 
kredytu mylne przypuszczenie, jakoby kredyt ów 
przeznaczony był na okupacyę Bośni i Hercego­
winy “.

Delegacye wspólne stały się na teraz ogniskiem 
objaśnień i zwierzeń w sprawie wschodniej. Kores­
pondenci nasi zdają i zdawać z nich będą stopnio­
wo sprawę. Oświadczenia hr. Andrassego na po­
ufnem zebraniu komisyi budżetowej delegacyi au­
stryackiej, będą w części ogłoszone, a skoro to na­
stąpi, powtórzymy je. W skutku tych oświadczeń, 
większość komisyi budżetowej została jak zapewnia­
ją pozyskaną dla kredytu. Streszczenie „księgi 
czerwonej" złożonej w delegacyach, które powyżej 
podajemy, dopełnia obrazu położenia. Właśnie dziś 
odebraliśmy „księgę czerwoną;" jestto bardzo ob­
szerny zbiór dokumentów dyplomatycznych, z któ­
rego ' nieraz zapewne zrobimy w przyszłości u- 
żytek.

Nie mamy jeszcze dotąd wiadomości o uchwale 
parlamentu niemieckiego nad wnioskiem o zastęp­
stwie kanclerza, ale można być pewnym, że wnio­
sek ten przyjęty został według brzmienia projektu 
rządowego. Dymisya Camphausena jest nieunikniona, 
zwłaszcza wobec rozszerzonej powyższą ustawą wła­
dzy ks. Bismarka. Będzie on mógł teraz wynieść 
Friedenthala na stopień ministra skarbu, który 
chwilowo jest chory.

Do tej chwili nie ma jeszcze wiadomości o utwo­
rzeniu gabinetu włoskiego. Atoli takie zmiany wy­
magają tam zwykle długiego czasu. Na czele dzien­
nika cechujemy stanowisko Cairolego, domniema­
nego naczelnika gabinetu, a w ogóle we Włoszech 
nie raz już widziano najróżnorodniejsze żywioły 
w jednym gabinecie; dla tego choćby Sella zna­
lazł się razem z Cairolim, nie byłoby nic nadzwy­
czajnego.

Kongres zbiera się w Berlinie pod prezydencyą 
ks. Bismarka 31 marca. Całe położenie polityczne 
skupia się obecnie około kongresu. Ks. Bismark, 
aby módz podołać nużącemu zadaniu, zaraz po u- 
chwaleniu ustawy o zastępstwie kanclerza, udać się 
ma na kilkodniowy odpoczynek do Friederichsruhe, 
zkąd 31 b. m. będzie w Berlinie z powrotem. Na 
kongresie ma także zasiąść reprezentant Turcyi. 
Podobno nie usunięto jeszcze wszystkich trudności 
przedwstępnych, mianowicie Anglia życzyłaby sobie 
dokładnego określenia podstaw i zakresu działania 
kongresu i w tej mierze toczą się jeszcze podobno 
układy między mocarstwami. W każdym jednak 
razie Anglia postanowiła zasiąść na kongresie, gdyż 
w razie gdyby wziął obrót nie odpowiadający jej 
zapatrywaniom, będzie mogła usunąć się od dal­
szych obrad. Jak przewidywaliśmy, Anglia wzięła 
już urzędownie w opiekę Grecyę.

Przystąpienie Francyi do kongresu nie ulega już 
także wątpliwości. Wprawdzie poruszono z począ­
tku myśl w Paryżu, trzymania się na uboczu, 
w odwet za obojętność Europy, na los Francyi 
w 1870 r., lecz następnie odstąpiono od niej. Fran- 
cyę przedstawiać mają na kongresie minister spraw 
zewnętrznych Wadington i poseł w Berlinie hr. St. 
Vallui. Zwracają naszą uwagę, aby nie przywiązy­
wać zbyt wielkiej wiary do rozpuszczonych wieści 
o zamiarach obecnego rządu francuskiego rzucania 
się bądź co bądź w objęcia Niemiec. Raczej w o- 
statnich czasach czynione są ze strony Berlina kro­
ki uprzedzające; a między innemi cesarz Wilhelm 
osobiście zawiadomił posła francuskiego o udziele­
niu artystom niemieckim upoważnienia do wzięcia 
udziału w wystawie paryskiej. Francya chce poko­
ju, bo go potrzebuje, chce żyć w dobrych stosun­
kach z sąsiadami, ale nikt między rozumnemi lu­
dźmi we Francyi nie łudzi się, aby uległością dla 
Niemiec, odzyskać można Lotaryngię.

Autentyczny tekst warunków pokoju zawartego 
między Rosyą i Turcyą. będzie materyałem polity­
cznym przyszłości, już dla tego, że stanie się pod 
stawą rozpraw kongresu. Ogłoszenie zatem tego 
tekstu, stanowić będzie wrażną chwilę obecnej sytua- 
cyi. Zdaje się źe nie chcą aby doszedł do wiado­
mości publicznej zbyt wcześnie przed zebraniem 
się kongresu. Hr. Andrassy oświadczył w komisyi 
budżetowej delegacyi, że urzędownie nie znane są 
jeszcze warunki pokoju, a lord Derby powiedział 
wprawdzie, że hr. Szuwałow przedłożył mu je, lecz 
nie chciał udzielić ich jeszcze parlamentowi.

Podług doniesień z Bukaresztu, zdaje się, że po­
godzili się tam z myślą odstąpienia Rosyi Bessa- 
rabii, lecz w zamian chcą jak największe uzyskać 
wynagrodzenie, po prawym brzegu i na wyspach 
Dunaju. Pol. Corr. zapisuje pogłoskę, że Rosyanie 
zajęli już kilka miast w Bessarabii, lecz że rząd 
ks. Karola trzyma to jeszcze w tajemnicy.

Ten sam organ donosi, że w skutku przejść dni 
ostatnich Sułtan zachorował, jednak nie niebezpie 
cznie.

Dzienniki rosyjskie zaczynają utrzymywać, że 
wojny nie będzie, a to dla tej prostej przyczyny 
że ani Anglia, ani Austrya, chociaż dziś dosyć się 
srożą i niby czynią przygotowania, w ostatniej je

dnak chwili cofną się przed Rosyą, Rosya zaś mo­
że zupełnie spokojnie i chłodno słuchać wszelkich, 
najdotkliwszych przeciw sobie wycieczek, bo po za­
warciu pokoju z Turcyą nikt jej owoców zwycię­
stwa nie wydrze. R uskij M ir powiada nadto, że 
Anglia, jeżeli zechce, może odmówić urzędowego 
uznania stanu rzeczy, utworzonego przez Rosyę na 
Wschodzie. „Może sobie Anglia tej uciechy pozwo­
lić, dla nas to obojętne, bo korzyści osiągnięte przez 
nas na Wschodzie nie zmniejszą się przez to, czy 
tak, czy inaczej będzie o nich mówił lord Derby, 
lub lord BeaconsfieldL St. Pet. Wiedomosti przy­
puszczają, że Anglia i Austrya mogą sobie nare­
szcie wymówić pewne małe ustępstwa, dla nich wa­
żne, a dla Rosyi nic nieznaczące, jak n. p. prawo 
żeglugi w cieśninach i na Dunaju, lub szczegóły 
urządzenia wewnętrznego Bośni. „Lecz takie fra­
szki niemogą wywołać wojny — bo i któż ią wy­
powiedzieć nam zechce? Jesteśmy zresztą pewni, 
że koniec końców i Anglia i Austrya będą zado- 
wolnione z tego, co się im jeszcze okroić może, 
najbardziej zaś z tego, że chmura rozpjdzie się bez 
burzy, t. j. że sprawa wschodnia niedoprowadzi ich 
do zbrojnego starcia z Rosyą, które wcale nieby- 
łoby im na rękę“.

Dodamy do tego, źe i my nie wierzymy w bez­
pośredni wybuch nowej wojny, ale dla tego właśnie, 
że jest widocznym interesem Rosyi unikać jej obe­
cnie i że przekonani jesteśmy, że w tyra celu u- 
czyni wszelkie ustępstwa. Najważniejszą bowiem 
dla Rosyi rzeczą, jest obecnie nie wywoływać dal­
szych natychmiastowych zawikłań.

Ostatnie depesze telegraficzne „Osasii-4*
Wiedeń 12 marca. Połączone podkomisye de­

legacyi węgierskiej przyjęły ponowne trzechmiesię- 
czne prowizorium, poczem poszczególne komisye 
rozdzieliły się i uchwaliły, podkomisya marynarki i 
podkomisya spraw zagranicznych, każde kredyta 
dodatkowe dla tych departamentów żądane.

W iedeń 12 marca. Połączone komisye dele­
gacyi węgierskiej przyjęły dziś wniosek Falka ze­
zwalający na kredyt 60 milionów.

Wiedeń 12go marca (pryw.). Presse podaje 
telegram z Dubrownika donosząc, że Porta powię­
ksza załogi w Bośni. Kontrakta względem zaopa­
trzenia wojsk w żywność już zawarte. Niektóre 
dzienniki donoszą, że Rosya odrzuci propozycyę 
Anglii względem udziału G r e c y  i w kongresie a 
ewentualnie zażąda również przypuszczenia do kon­
gresu Serbii i Czarnogóry.

Londyn 11 marca. W Izbie wyższej na za­
pytanie S t r a t h e d e n a  odpowiedział lord D e r b y ,  
że byłoby bez pożytku i nierozsądnem wysyłać de­
legata na kongres, jeśliby ten posiadał władzę tyl­
ko nominalną a nie rzeczywistą. Rząd prowadzi 
z tego powodu rokowania z innemi mocarstwami i 
nic więcej powiedzieć nie może.

Londyn 12 marca. Standard utrzymuje, że 
władze na M alcie: otrzymały nakaz zatrzymania 
wszystkich okrętów wojennych wracających, w celu 
wzmocnienia floty angielskiej na wodach wschodnich.

Londyn 12 marca. W Izbie niższej potwierdził 
minister Ńorthcote, że Anglia wniosła u mocarstw 
przypuszczenie Grecyi do udziału w konc^esie 
(oklaski). W Izbie wyższej uczynił rząd podobne 
oświadczenie.

K onstantynopol 11 marca. Telegram gu­
bernatora Janing donosi o zupełnej porażce ocho­
tników greckich w Epirze i przywróceniu tam zu­
pełnie spokojności. Jenerał S a l d  e t  mianowany zo­
stał gubernatorem Tripolidy.

K onstatynopol 11 marca. Jenerał Do n -  
d u k o w - K o r s a k o w  dowodzić będzie korpusem 
okupacyjnym w Bułgaryi. Jacht „Liwadia" ma tu. 
przybyć na usługi W. Ks. M i k o ł a j  a. Dotychczas 
nic jeszcze nie wiadomo stanowczo o odwiedzinach 
W. Księcia u Sułtana,

W i e d e ń  12go marca godz. 2 m. 30 
oo poł. Renta papierowa 62-65.— Rent® srebrna 
66 90. — Renta złota 7Ł50 — Losy > r, IS»f 
111-25.— Akcye B snka Narodowego 800 — — 
Akcje kredytowe 231-50. — Londyn 118*95 
Srebro 105 20. — Napoleony 9-49 V2-— Loisbardy 
74-75. — Losy z roku 1864 135 75. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 243 75. — Akcye Loki 
Lwowsko-Czemiowieckiej 122 75 — AkcyA kolsi 
wąg. póła. wtehod. 111 25 — Angls-Rank 101-25. 
Obligacje indemn. g&lic. 84 50. — Losy preas 
węgierskie 76 75 — Akcye kolei Koszycko-Bo? 
104 50 — Akcye kolei półn. z&cbu austr. 109 25 
6 %  Lij-ty *a»t. hipoteczne 90 20. — Marki 58 55— 
Ruble 128 50 — 6 %  Listy zast. galio. Zakład® 
kredyt Ziem. 87-25.

Usposobienie giełdy: mdłe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni KZobukmcakŁ

(za 100 sztuk)
• >i 1 »i
. „ 100 „
■ 11 i  II

I i  II
i 1 «
, 1 i.

I I!

(ss 100 sL j

Wiedeń 11 marca.
-f- Na dzisiejszy targ na bydło rogate spędzono 

towaru z Galicyi 510 sz t , z Węgier 2022 szt., nie­
mieckiego 393 szt., razem 2925 szt., czyli o 206 
sztuk więcej niż w zeszłym tygodniu. W tej liczbie 
mieszczą się już 43 bawoły. Rzeżnicy tutejsi usiło­
wali znów wyzyskać nieco liczniejszy spęd do spro­
wadzenia znaczniejszej zniżki, co jednak niezupełnie 
jm się powiodło, gdyż obecność wielu rzeżn:ków za-

I  im  pieniędzy l papierów psM
S t a a C i « I B « ^  k a p l e c k l e j i

& jraStówt 12 Marca.
•label papier, rosyjski . 
inbes srebrny obrączkowy 
Marka niemiecka . . . .
Dukat holenderski ważny .
Dukat austryseki „
Sapoleondor „
Półimpery&i „
20-markówka ciem. wsAas .
Srebro austryaokie (aa 1 sir,)
Kupony austr. srefer. platae

Listy sqstGm e  i M ig i :
5» pożyczkę krajowa galicyjska "2 
tfcjgaoys jndemnisacyjse gslio. , Ą 
i-4 listy zast Tow. kredyt, ziem. , |  w 
5#  listy zast. Tow. k redy t ziem. \ g g  
6Ti listy hipoteozne banku hipot. I 5 ^
•fi. liaty dłużne galio. zakł. włość. je .2.

5 V, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot­
na 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 

lyś listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.
za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.

7 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.
za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 

ty  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot.
za 20 lat, banknot, za 100 zł, w. a. 

Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (za 100?4) 
ty  listy zastawne król. Pol. ser. I (sa 100 r.) 
ty  lisi.y zastawne król. Pol. ser. II (za 100 r.) 

listy zastawne król. Polskiego (za 100 r.) 
listy likwidao. król. Polskiego (za 100 r.)

.Akcye kolejowe i bankowe: 
kkeye kolei Karola Ludwika po złr. 200

„ ’ „ Lwowsko-Ozerniow. „ „ 200
„ hipot. we Lwowie wpł. 200 zł. „ „ 200 
, feaaku gal. dis h. i przem. n Krab. „ 20©

płacę

1-1
lio $
a3
II
H
P̂ o-o-a

128 -  
I 70 

58 —

5 50 
5 50 
9 40 
3 60

1C4 — 
103 —

38 —
84 - 
78 —
84 40
89 9 )
90 25

93 —

36 -  

88 50

94 -
60 -  d
97 - 1  97 —^  
96 50j3 
84 60 2.

242 -- 
121 75

80 -

Sfdsji|

129 50 
1 90 

59 20
5 70
6 70 
9 65 
9 80

106 — 
104 50

66 -  
80 — 
81 —
91 50 
93 25

96 -

88 50

92 50

96 50 
70 —'

Lotty krajowe:
Lozy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

98 25^ 
86 -50 E

246 — 
124 75

100

W ie d e ń  11 Marca.
5jiI zjedn. dług państw, bank

» »
Obligao. ind. niż. Anatr.

„ „ czeskie
„ „ węgierskie
„ „ gauoyjskie
„ „ bukowmsb

5$ węgiemka pożyczka t<-L 
(po 300 frank.) 120 słr-

Liaty nastawne i 
Banku naród, listy . 

4„ galicyjskie . . . .  
b „ ,, . . . .
6 „ galio. zakł. kr<?d. włość.
3 „ Zakł. kr. z. w Krak.w 1.18
7 „ „ „ „ j, „ i,
& ii
5Y

Jł )f
V 9f ł)

¥
5„

u
ar. u ii ii u i> 
węgierskie listy . . 
zaM. kred. austr.. . 
zakł. kr. ziem austr. . 
spłacał, w 33 lataoh .

, Domen, państ. 120 złr.
, Banku gal. hipot.
Polyczhi loteryjne: 

Losy potyoz. z roku 1839 . 
»  ’* ’’ ’
ii u u •losów pożyczki austr. 

państw, z r. 1860 . .
Losy pożyczki z t. 1864 . 

prom. pożyczki wgg.

ptio j

14 50 
17 75

6'i 85 
67 — 

1C 3 50 
103 — 
78 50 
84 50 
81 - -  
75 25

99 25

98 85
78 
84 25 
91 75 
90 -  
95 -  
87 25 
94 —

106 50

89 85 
140 ŁO
90 40

63 -  
67 20 

104 50

79 
84 90 
82 — 
75 76

99 75

319 — 
107 25 
111 75

119 50 
136 — 
76 75

320
107
112

120
136
77

75

50

Losy Oomorente . . . •
16 50 'i br*dytowe . . . .

„ żeglugi parowej b* 
Dunaju . . . .

„ ksieaia Saka . .
„ „ P&lffy . .
>s „ Kkry . . .
„ hr. St. Ger.ois . . .
„ miasta Budy . . .

Windisohgraet* . . 
„ hr. Waldstcin . . .
„ hr. Koglevich . . .
„ R udolfa...................
„ łoreokie 400-frans. ,

Akcye bankowe i p rsm .
99 -  aankn naród, austryac. , 
78 7fi Zakładu kredytowego . . 
85 — Żeglugi parowana Dunaju 
9j 25 Kolei północ, jf erdynanaa 
92 — „ rządowej fr. a. . .
95 50 „ zachód, o. Elżbiety .

Południowej . . .
Galicyjskiej . . . .

77 — „ Czomiowieckiej . .
107 - -  „ Albroohta . . . .

węg. półnoo.-wsohod. 
90 — „ ks. Rudolfa 200 zł. sr.

141 ~  ii Al foldsko-Fi umańsk.
90 80 u Koszycko-Bogumił. .

Siedmiogrodzkiej 
Oisaóskiej . . . .

„ austryack. półn.-zaoh. 
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryaekiego 
Zakładu kredytowego węg.

ż?d*jt
24 - 25 -

162 25 162 75

§5 - 85 50
38 25 38 75
88 25 S8 75
29 tO 30 51
29 - 29 50
29 25 29 50
24 75 25 25
22 75 23 26
14 — 14 50
13 50 14 -
13 70 14 -

800 802 —
iSi 50 232 75
373 — 380 -
1985 1930

258 50 259 -•
169 75 170 25
74 50 75 51

248 75 244 25
123 50 123 75

112 - - 113 -
117 - 117 25
116 - 116 50
104 50 105 50
104 105 —
176 — 177 -

109 50 110 -
130 5 ) 131 -
103 ■- 1(3 50
221 75 222 —

0 - 0 -
100 “

Banku galioyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

,  krajowego galioyjik 
we Lwowie . . > 

a wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów. . .

„ gslio. hipotecznego.
„ ala obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:

Kolei Koszycko-Bogumiń. 
państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 6* 
pół. o. Fer. 100 złr. m.k 

„ „ lOOzłr.wa.
„ „ warebr.5^

połud. półn. niem. 5?ś 
za 100 złr. w. a. . 
5jś w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5?< za 100 ab-, 
Emisya U. . . . 
Lwowsko-Czemiow. 
300 złr. (w sr. 5?< zalOt 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog.200złr. w. & 
ks.Rudolfa 300 złr.w.a, 
w sreb. 5yi za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m.k. 
Tow. pragakie przem. żel. 

po 300 sir. . • •

W alu ty:

OsesrsSda korony . . .  
a iuk& l &5i

płacę ćędaję

90 - _

99 56 ICO 25

73 — 
156 50 
149 -  
112 —

73 50 
157 — 
150 —

100 50 
97 60 

106 90

101 -  

107 20

87 -

101 50 
99 70

101 75 
100 - -

77 40 
77 50 
65 25

77 60 
77 75
65 50

78 50 79 -

89 - 89 50

% 59 
§ 58“

6 61
5 69“

Napcleandory . . .
3uweryny angielskie . 
Imperyały rosyjskie
Srebro ...................  .
Srebro, kupony . . . 
Bank. pań. Niemiec, za 100 m. 
Subel pap......................

b w ó w  11 marca
Dukat holenderski . . .

.  oesarski . . . .  
Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . ■ 
Marki (100) . . • • •
Listy zast Tow. kr. gal. 5?i

„ “ Banku rhipoteoz.
Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k 

„ „ Lwow.-Czem.
Banku hipot gal.

H s i n a w a  9 mar.

Listy zastawne lej seryi .
„ „ 2ej soryi .

kupon . .
„ „ nowe .

kupon , .
„ likwidacyjne . . .

kupon . ,
Kolej warssawsko-wiedeń.

ii
Sksyl. so&yeske ere®. 1864 r, 

ŁSSIn

płacę
09 48s0 
11 93 
09 74 

134 90

58 50 
1 29

5 47 8 56
5 51 5 59
9 58 9 75
1 77 1 87
1 28 1 30

53 — 59 —
84 60 35 40
78 70 79 50
89 90 90 80
84 76 85 60

242 60 244 50
122 50 125 - -
24e 50 -243 —

rub,| kop.
99 75 
99 75 
0857, 

97 05 
1057, 

85 45 
1087,

09 49* • 
11 95 
1,9 76

m  io

68 60 
a 29*»

rnb.|kon.

97 35 

85 75

S3
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Rófnego rodzaju tanie wizerunki Papieżów

Piusa IX i Lmm XIII.
w h a l ę s a r s l  B i a t o l i e h i e j  D r a i n i t k e w -
s ł s l e j r o  w  U r a b o t f i e .  P ins IX  na k a ta ­
falku (futografija) po 35 o. (583 2-6)

G D W E E M IN T S il,
,n~r.;A,>n a-j i o - i . i  _  i .  *h • 9 dla  p p .b u d o w n iczy ch ,m a jstró w  c ie s ie l­

sk ich , s to la rzy , ś lu sa rzy , b lach arzy  itd.
Ł l c y t a c y a

iisndla towarów żelazu. 1 norymbersk.
A. SŁ O N IO W SK IE G rO  

odbywa się codziennie od godz. 10 zrana i o 
3 popoł. w domu pod L. 261 przy ul. S ł a w ­
k o w s k i e j  obok restauracyi p. Mańkowskiej. 
Sprzedaje się także z wolnej ręki przed godz. 
10 zrana i przed 3 popołudniu. (633-3-3)

B O Ł I I K
praktyczny w gospodarstwie, w chowie i le­
czeniu inwentarza, szuka posady od Wiel­
kiej nocy, lub ś w. Jana. —  Bliższa wiadomrśd 
w biurze komisowo informacyjnem, W l. 
Jaworskiego, ul. F l o r y a ń s k a  Nr. 325  
w Krakowie. (641-2-3)

rracująca od 13 lat w tym zawodzie, po­
szukuje domu zacnego, g zięby kościół był 
w miejscu blisko. Adres: I / .  T r s s ę -  
s t ó w c e ,  p o e a t a  S ł e S b u s z o w a .

(63S-2 3)

Z powodu śmierci właściciela jest zupeł­
na apteka domowa wraz z odpowiedniemi 
zasobami do sprzedania. Osoby reflektujące 
zechcą się zgłcsió d ©  1 4  b .  U l-  pod a- 
dresem D r .  E> J .  S i B d ł ó w .  (655-1 2)

wedle systemu „Hoffmana" ma zaszczyt przy nadchodzącej porze rozpo­
częcia budowli, zwrócić uwagę szanownej Publiczności na dobroć tegoż 
wapna, które przy wypalaniu będąc zamknięte hermetycznie i wolne od 
wszelkich domieszek popiołu, jakoteż i przez jednostajne działanie pło­
mienia, staje się wolnem od wszelkiego kamienia niewypalonego, więcej 
wydajnem przy gaszeniu i wytrwalszem przy murowaniu. Z powodu tych 
zalet wapno to o 20%  przewyższa wszelkie inne gystemata wypalania. 
Sprzedaż wapna uskutecznia się po bardzo umiarkowanych cenach tak 
w miejscu jak  i we wsgonach na dworcu kolei w Krakowie.

A d r e s :  Z a r z ą d  f a b r y k i  w a p n a  S e l i o a b e r g ó w  n a  
H r a j c w s k l e m  w  K r a k o w i e .  (598-2 3)

Zaproszenie. mm tDo sprzedania nowe palisandrowe

pianino.
Wiadomość w H o t e l u  K r a k o w s k i m  od go­
dziny le j  do 4ej popołudniu. (559-2-3)

Dnia 29 marca 1878 r. o godzinie 
l ló j  przedpołud. odbędzie się w sali 
Towarzystwa Kasy zaliczkowej, Sto­
warzyszenia zarejestr. z nieograni­
czoną poręką w J a r o s ł a w i u  po­
siedzenie Ogólnego Zgrom adzenia 
członków tegoż Towarzystwa, na któ 
rem porządek czynności następujący:
1) Odczytanie posiedzenia z ostatniego po­

siedzenia,
2) Sprawozdanie z czynności Dyrekcyi za 

rok 1877,
3) Sprawozdanie Komisyi kontrolującej kssę 

i rachunki za rok 1877, tudzież wnioski 
tejże komisyi,

4) Wybór trzech członków Rady nadzorczej 
wylosowanych według §. 48 Btatntu,

5) Wybór cenzorów do otwierania kredytu 
na podstawie §§. 48 i 69 3tatutu,

6) Wnioski co do zmiany statutów,
7) Wnioski Dyrekcyi, Rady nadzorczej i po­

jedynczych członków. (567)
O czem zawiadamiając wszystkich 

PP. Członków, Rada nadzorcza upra 
sza, b y  osobistym udz:ałem ożywić to 
posiedzenie zechcieli.
Z Rady nadzorczej Towarzystwa kasy 
ssllozkowej, Stowarzysz, zsrejestrow. 
3 nieograniczoną poręką w Jarosławia.

Jarosław dnia 8 marca 1878 r.
Sekretarz: Przew odniozący:

Feliks Roiański. Z. Dembowski.

Moja pracownia kam ie­
niarska tak została urzą­
dzoną, żc jestem w stanie w 
każdej ilości dostarczyć roboty 

kamieniarskie z wybornego materyału 
po cenach bardzo umiarkowanych, bo 
z powodu posiadania własnych ka­
mieniołomów, ceny n n acxn ie  
są snii&ne. (565-1-18)

Również zaopatrzona jest praco­
wnia w znaczną ilość pomników  
gotowych za ceny zniżone.

Fabian Hoohstlm
w Krakowie pray ulicy P o l n e j  

pod Nr. 79a.

Haftowe pompy ssąca 1 tłoczące
dla studni naftowych lub szyb, urządzone do ruchu ręczneho, zapomocą siły lub 
bezpośrednio psry, dostarcza punktualnie i bardzo trwale zrobione (479-3 6)

Kantor fabryki machin T. Thumb w Wiedniu, I, Maximiliansstrasse 11.

Choroby włosów wszelkiego rodzajn,
jak wypadania, osiwienie i tworzenie łupieżu, leczy w krótkim czasie 

bes przywołania lekarza

STANiSL. MIKUCKIEGO
w SAipaSŁOwIe, Rynek. flfe. »8,

sprowadza na zamówienie w oplombowanych 
workach:

FrobstejsMl owies oryginalny, 
Prolistejski Jęosmleń ©rygiaałny, 
frobstejsklo żyto Sto-Jańskle ©rygla., 
Probstejską tatarkę oryginalną, 
Z n a k o m i t ą  psssnlcę Jarą sustralską 

krajowej produkcyi. (510-5-5)

vyysoko pienne ed Igo do 2ch płaczące 3y
0 etry pnie,w 300 gatunkach, które od czerwca 
do późnych mrozów najrc żnobarwniejszemi 
okrywają się kwiatami, z dwnlatniemi silne- 
mi koronami po niżej umieszczonych cenach 
podanym adresem przy stacji kolei są do

nabycia:
1 sztuka pojedyncza 80 c. do 1 złr; 12 sztuk 
10 złr; 100 sztuk 50 do 60 złr od 15 marca 
do 15 kw etnia. Rćże z pierwazcletniego szcze­
nienia od 1 maja do końca pojedynczo 40 
do 80 centów, 12 sz'uk 6 do 8 złr., 100 
sz'uk 40 do 50 złr. Płatząee sztuka 1 złr. 
50 c. Marśchal Niel herbaciana złoto-źółte- 
go koloru z dużym kwiatem i mocnym za­
pachem herbaty, 2-letniemi koronami na pniach
2 do 3 metrów wysokie sztuka złr. 1-50 do 2. 

Adres: J .  P iętrzycki zawiadowca ogrodów
zamkowych hrabiego E Stadnickiego w N a- 
w o j o w y  p Nowy Sącz. (599 2-3)

Korzystne kupno!
W nowym S4CZU jest jedna z większych 

k .& m !c n £ c *  p ętrowa posiadająca plan 
budowlany, przy ulicy głównej, a przynoszą­
ca czynszu rocznego 10% , do sprzedania 
z pozostałym jeszcze długiem do 9.000 złr. 
amortycacyjno-hipote-znym, bez pośrednic­
twa osób trzecich. Adres: UL 8 . Ń tB p y
£ ą e s .  (581-3 3)

uprzyw.

Karola Ludwika.

je s tto  MĄCZKA RYŻOW A specyalnie 
przygotow ana z B izm utem , 

dlatego to  dzia ła  s z c z ę ś l i w i e  na skórę,

niedostrzeżona przystaje do ciała
nadaje cerze

22gle zwyczajne
Zgromadzenie Walne Ibcyonaryuszów

ces. król. uprzywilejowanej

( O L E I  G A L I C Y J S K I E J  K A R O L A  L 1 D V I E A
odbędzie się w sobotę d. 18 m a j a  1818 r. o godz. 10 przedpołudniem

w Wiedniu,
w sali Stowarzysz, austr. Inżynierów i Architeków, I. Eschenbachgasse Nr. 9.

magazyn Perfum w Paryżu ,
9, N A  ULICY D E  L A  PA IX , 9.

W  K  r  a  k  o w i e u  pp. J . T rauczyńskiego, W. 
Redyka, Leona Fein tucha  i W . F e n z a ,.— w Czer- 
niowcach w aptece p. G olichow skiego, — i w p ie r­
wszych Składach perfum  i wytw orów  toaletow ych. 

(601 3-)
Rządca dóbr.

B a l s a m  różany
Z przyjemnością poświadczam Pawłowi 

Axmschsrowi w Gemund, źo eprowadtony 
przsz niego Dra Chausiera b a l s a m  ró-  
ź a n n y  b łąoym piersiom moim, ra które 
3 tygodnie bardzo cierpiałam, wyborne u- 
sługi oddał. Po poleceniu mi balsamu ró- 
ż nego używałam go natychmiast, a po 
p zyłcżfniu nastąpił* taraz clga w cierpie­
niach, tak, iż w 6 dm- ch piersi zupełnie 
wyleczonemi zost ły. Dlatego pclect m usil­
nie ten bislsam różany p dobnie jak ja cier­
piącym. (172 4-4)

01 e f , obwód ScMeiden, 28 Int. 1876 r.
Agaleszka Zslluer urodź. Kerschtens. 

W KRAKOWIE do nabych w sptece p. 
Wiktora Redyka  pod Barank:em.

Duaznoić, chrypka, katary zada­
wnione. wszelkie cierpienia kanałów oddecho­
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
rurek anłtBsmatycznych p. L evassenr, 
aptekarza, 23 rue da la  Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. Tr&n- 
czyńskiego „pod K oroną11 i w aptyce W. R edyka,— 
we Lwowie w aptece p. M ikolascba, — w Bro­
dach w aptece pana K ułlaka, — w W arszawie w 
Składzie m ateryałów  aptecznych p. Spiessa, — 
w Czerniowcach w apt. p. Golichowskiego. (93 58 )

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zaniknięcia rachunków z r. 1877.
2 ) Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
3 ) Preliminarz budowy.
4 )  Rozporządzenie nadwyżką z r. i  8 77.
5 ) Wybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1878.
6) Uzupełnienie Rady zawiadowczej.

Panowie Akcyonaryuize posiadający najmniej 40 akcyj, życzący sobie wypełnić prawo głosowania, ze­
chcą złożyć wzmiankowaną liczbę akcyj w myśl §§. 22 i 26 statutów, najdalej do 19 kwietnia r. b. włącznie, 
a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na ziożone akcye, kartę wstępu na Zgromadzenie walne.

Złożenie akcyj uskutecznić mo&nat
w W iedniu: w kasie Towarzystwa,

n  w c. k. uprz. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu,
,, u p. S. M. Rotszylda;

we l /W O W le : w Filii c. k. uprz. sustr. Zakłada kredytowego dla handlu i przemysłu,
,, w c. k. uprz. galicyjskim akcyjnym Baaku hipotecznym;

w  K rakow ie : W galicyjskim Baaku dla handlu i przemysłu: 
w F r a n k  f o r  c l e :  n. M.: u pp. M. A. Rotszylda i Synów; 
w B e r l i n i e : w Banku dla handlu i przemysłu; 
w W r o c ł a w i u : w szląssiej spółce bankowej; mianowicie: 

w kasie Towarzystwa w Wiedniu zapomocą konsygnacyj w dwójnasób, w innych zaś miejscach składowych 
zapomocą konBygnacyj w trójnasób wygotowanych, zawierających akcye w porządku arytmetycznym, do czego 
formularze wydane będą bezpłatnie w wymienionych kasach i agenturach.

Akcyonaryusz, chcący wykonać prawo głosowania przez innego do głosowania uprawnionego Akcyo- 
naryusza, raczy odnośne, na imię obranego zastępcy opiewające peł omoonictwo, na odwrotnej stronie karty 
legitymacyjnej wystosować i własnoręcznie podpisać.

PP. Akcyonaryusze, będący zatem w posiadaniu głosów na podstawie pełnomocnictwa przeniesionych, 
winni cedowane im ksrty legitymacyjne (pełnomocnictwa) Bajpóżaiej w przededniu walnego Zgromadzenia 
oddać Jeneralnej Dyrekcyi.

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak Akcyonaryusz niemoźe zastępować więcej 
jak  25 głosów we własnem i mocodawców imieniu. ’ (661-1 3)

Wiedeń, dnia i  marca 1 8 7 8  r.

Rada zaviadovcza.

low e łazienki.
Z powodu zaciągania nowych 
kotłów parowych, kąpiele na 
dni 3 — 4  zamknięte zostaną.

(663-i 2)

mieszkanie
składające się z 3ch pokoi, kuchni 
i nyży na dole, jest do wynajęcia 
od 1 kwietnia w domu F. HOCH- 
STIMA przy ulicy P o l n e j  (przy 
plantacjach). (566-1-3)

wszelkich stanów, które szczegół dej na  ten  rok chcą 
sobie zapewnić obfity poboczny zarobek bez żadne­
go wydatku, zechcą eię listownie zgłosić. L isty  
przyjmuje z grzeczności pod godłem „Nebenein- 
kommen Nr. 1000“ ekspedycya ogłoszeń R o t t e r

Od w ielu  lat; usnąpy środ ek

gościec i renmatyzi
w cierpieniach nerwowychjest m ieszkanie składające się 

z 3 pokoi i kuchni do wynaję­
cia od i  kwietnia b. r. W ia­
domość na miejscu u restaura­
tora lub w handlu p. Adama  
K r y w u l t a  w głównym Rynku.

(657-1-8)

H A R T A ,
owczarnia zarodowa czystej krwi NEGRETTI 
p a z p o e s ę ł a  s p r z e d a ż  b a r  et­
at ó w  d n i a  1  m a r c a :  ceny bardzo 
przystępne. (645 1-6)

Zarząd Dóbr Harta 
poczta Dynów, stacya kolei Przemyśl, 

albo Rzeszów.

2.000 szt. drzewek owocowych
w nąjlepsaem gatunku, od 2—4 lat, 
sztuka po 30 c. ma podpisany na 
Bprzedaż. (570-1-3)

Majerhofer w  P i l i n i e .

wszelkiego rodzaju, jak  nerwowych i reum atycznych, tudzież pó-stronnych cierpieniach twarzy, 
migrenie, szuraieniu w uszach, reum atycznych bolach zębów, cierpieniach k rz jża  i stawów, ła ­
maniu stawów, bólu bioder (isrhias), reumatycznym dolegliwościom serca,, kurczach żołądka 
i dolnych części ciała, ogólnem esh b ien iu  c ia ła , drżeniu, osłabienia m ięśni, bólach  zabliźnio­
nych ran, porażeniach i t. d. jest wyrabiany z ziół leczniczych bawarskich Alp wyciąg roślinny 

przez aptekarza J .  l l e r l i a j i n c f o  w W i e d n i u .

„>enroxjlln“  służy do wcierania i wywiera swój nader pojący wpływ natych­
m iast po użyciu, naw et w l a s i n r z a l y c h  w ypadkach, gdzie wszelkie narkotyczue środki nie 
pom agają, przynosi s z y b k ą  ulgę. I 9 o g k o u n £ o a ć  tego wyrobu wypróbowaną i uznauą zo­
sta ła  w cywilnych i wojsliowych szpitalach w najnporczywszych wypad- 
hach (fośecn I renmatyzmn i dawuo jnż oa je s t używany przez lekarzy. N ouroiylin 
pod względem swego pewnego i doskonałego skutku stoi niezrównanym, co poświadcza wiele 
chlubnych świadectw słynnych profesorów i leharzy w kraju i zagran icą , tud d eż  ciągle 
mnożące się pism a dziękczynne tych, którzy ternu środkowi Bwe wyzdrowienie z&wdzięjzają.

■Wielmożny P aa  Juliusz ilerSsabny, aptekarz w Wiedniu.
Ponieważ czuję, i i  już po użycia tylko Jednej flaszki Pańskiego wy­

bornego Sleuroxylinu, cierpienie moje prawie ustało, przeto wynurzam  P a- 
nn m .je serdeczne podziękowauie Zarazem upraszam  o przysłanie mi jeszcze czterech flaszek za 
zaliczką, abym m ógł niem i innym  cierpiącym p^rnódz. ’ (14-7-7)

Lutomyśl, 16 kw ietnia 1877. * Ferd. Heller, zarządca gospodarczy.

Cena 1 flakonu (zielono opakowanego) 1 złr., silniejszego gatunku (różowo opakowanego) 1 złr. 
20 cent., pocztą 20 cent. więcej za opakowanie.

Ocutr. rozsyłko wy skład dla orowinc. v? Wiedniu apt9fea,tsur Barmherzlgkelt"
<4. Neubau, Kaiserstrasse 90, Ecke der Neustiftgasse.

Główny skład dla Ó a l to y f ':  w e  IiWOWri e  
Z ygm u n t  H u c k e r  apteka pod srebr. orłem, 
w K r& M o w ie  apt, IS r s ie s t  i t o c k i n a r .

Pcszukoje fię

dla f a b r y k i  m e b H .  Przy dostatecznej 
pewności osoby dany będzie także kompletny 
skład. Oferty znacz. «9. B .  przyjmuje b v -  
r o  ® » ł » « a i e ń  R o t t e r  &  C o m p .
w Wiodnir, R emergas3e 13. (628-1-2)

CACiookami Drukami „CZASU Odpowiedzialny rządca drukarni Józef Łakocińsku


